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PODZIEMIA BAZYLIKI WILEŃSKIEJ. 

Wilno, 28. lipca. (PAT). W związ- 
ku z projektowana budową w krypcie 
za. wielkim ołtarzem w Bazylice sarku- 
iaga wielkiego księcia Witolda, mają 
się odbyć w najbliższych dmiach ba- 
dania szczegółowe wspomnianej kryp- 
te Xwmisja konserwatorską ipod prze- 
wodnialrwem dr. Lorentza opracowała 
już program prac badawczo-konserwa- 
cyjmych, obejmujący nietylko zbada- 
nie wspomnianej krypty, ale również 
całego podziemia pod katedrą i funda- 
mentów Bazyliki. Program ten przed- 
stawiony został księdzu metropolicie 
wileńskiamu arcybiskupowi Jałbrzy- 
kowskiemu i kapitule metropolitalnej 
do zatwiemdzenia, oraz w celu uzyska- 
nia zgody czynników kościelnych na 
projektowane badania. Kierowniciwo 
badań obejmie doskonały znawca za- 
bytków architektonicznych Wima 
prof. Juljusz Kłos, który po ukończeniu 
ma opublikować specjalne dzieło 0 
podziemiach Bazyliki wileńskiej. 

——— 

W UCZELNIACH NIEMIECKICH. 

Berlin, 28. lipca (PAT) Liczba ko- 
biet studjujących na niemieckich wyż- 
szych uczelniach wzrosła z 2.264 w r. Adeo, A paz 
1911 do 14.923 w r. b., liczba studentów $ wA Maea e sa 


| 
(Teielenem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 28. lipcu. (st).  Znako- 
mity literat Wacław Sieroszewaki, au- 
tor soenarjusza wielkiego filmu pol- 
skiego „Wiatr od morza według po- 
wieści Stefana Żeromskiego zastał 
przyjęty przez min. Kwiatkowskiego, 
którego prosił o pommc w realizacji te- 
go filmu. P. min. Kwiatkowski w raz- 
mowie z p. Sieroszewskim obiecał za- 
rządzić, co należy, aby ma terenie t 
rządzeń portowych realizacja. filmua 
nie napotkała na przeszkody techni- 
| czna 
| -~o 
Z POWODU OSZCZĘBNOŚCI, 
| (Telefonem od naszego korespondenta.) 
| Warszawa, 28. lipca (st) Wobec szczu 
plości kredytów  przezmaczonych na o- 
płacanie djet i kosztów podróży służbo- 
wych. Min. spraw wewn. zwolnił newe- 
miasowanych starostów i kierowników 
| starostw, przensszonych w tymże cha- 
rakierze na inne mńejsce służbowe od 
| obowiązku zgłaszania się u niego przed 
| objęciem kierownictwa starestwa. Nowo 
mianowani i przesiegieni siarostowie. 
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Likwidacja 
pomyłek. 


Lwów, 29 lipca. 
Administracja w Polsce nie ma 
szczęścia. Pod względem sprawności 
rozwoju organizacyjnego pozostała 
jeszcze w tyle poza wielu innymi dzia 
łami służb państwowych, że wymieni- 
my chociażby komunikację, wojsko 
lub ze szczególnym pietyzmem rozbu- 
dowaną skarbowość.  Zaniedbanie to 
dotyczy zresztą nie tyle teorji, gdzie od 
lat pracują specjalne komisje i ankie- 
ty, ile praktyki, polegającej w pier- 
wszym rzędzie na numiejętnej polityce 
personalnej. Polityka ta od początku 
chroma i ona obciąża administrację 
balastem ciężkich grzechów. 
Zasadniczo dadzą się tu rozróżnić 
dwa etapy, z których jednak żaden nie 
oznacza postępu. Etap pierwszy — te 
improwizacja, wywołana konieczno- 
ścią. Małopolska stosunkowo najmniej 
ndczuła skutki owego „fabrykowania* 
urzędników, ponieważ posiadała wów- 
czas własną, znakomicie wyszkoloną 
kadrę. Natomiast b. zabór rosyjski i 
częściowo pruski, poza niektóremi kie- 
rowniczemi stanowiskami, obsadzone- 
mi przez Małopolan, tworzył swą ad- 
ministrację z ludzi, którzy nawinęli 
się nod rękę. O kwalifikacjach nie było 
mowy, studja prawnicze uchodziły za 
przesąd. Stan ów pogorszył się jeszcze 
skutkiem infiltracji wpływów partyj- 
nych i rozwielmożnionego nepotyzmu. 
Rok 1926 przyniósł tu pewną zmia- 
nę, wypierając partyjnictwo z kadr 
urzędniczych, natomiast w najmniej- 
szym stopniu nie zainteresował się za- 
gadnieniem kompetencji. Raczej zlek- 
ceważył je bardziej, niż to bywało w 
„kresie poprzednim, lub nawet odniósł 
się do tych spraw negatywnie. Prze- 
prowadził gruntowną „czystkę' apara- 
tu administracyjnego pod znakiem 
„odmłodzenia” go i obsadzenia „ludź- 
mi pewnymi”. W ten sposób niemal 
doszczętnie wycofani zostali starzy, 
wytrawni urzędnicy małopolscy, bez 
wyjątku prawnicy i bez wyjątku do- 
skonale wprowadzeni w słosunki lo- 
kalne, aby ustąpić miejsca jednostkom 
zazwyczaj „importowanym” z innych 
dzielnic, młodym i często nawet bar- 
dzo młodym, pozbawionym doświad- 
„zenia i koniecznego umiaru, najczę- 
Ściej przerzuconym z zupełnie innej 
sfery pracy do warszłatu, którym mie- 
li samodzielnie kierować. Możnaby za- 


znaczyć, że „system“ ów dotknął nie 
tylko administrację. Tak samo „u- 


sprawniono'* samorząd młodzieńczymi 
komisarzami z dalekich stron, tak sa- 
mo „uzdrawiano”' Kasy chorych ludź- 
mi nie tylko intelektualnie, ale niekie- 
dy i moralnie bardzo wątpliw ymi. 

Czem kierowano się w ich dobo- 
rze? Wcale częsło — przypadkiem. 
Zdarzało się, że ci sami dygnitarze, 
słanąwszy wobec zadań ponad siły, 
żalili się na swój los t na dzień, w któ- 
rym jakaś miarodajna laska wyniosła 
ich ze spokojnego bytowania w dobrze 
znanym fachu na niebezpieczne szczy 
ty karjery.  Kiedyindziej jedyną ich 
kwalifikacją było zaufanie decydują- 
cych czynników, lub większy zapas 
rozmachu i energji. Uważano widocz- 
nie, że taka twórcza zamaszystość na 
razie wystarczy, a reszta z czasem 
przyjdzie sama. 

Tymczasem `“ tą reszta sama nie 
przyjdzie. Ta reszta — to żmudne stn- 
dja, to wieloletnie doświadczenie, zdo- 
bywane na poszczególnych szczeblach 


Obsada etatów oficerskich PP. 


PROWIZORYCZNE ZARZĄDZENIE KOMENDY GŁÓWNEJ POLICJI. 


(Od naszego 

Warszawa, 28. lipca. (st). Na pođ- 
stwwie zarządzenia ministra spraw 
wewn. komenda główna policji wydała 
prowizoryczne Zarządzenie w sprawie 
obsady etatów oficerskich policji do 
czasu ostatecznego ustalenia i zatwier- 
dzenia etatów dla poszczególnych o- 
kręgów wojewódzkich. Zarządzono, że 
oficerawie policji w stopniach pod- 
inspektorów mogą zajmować stanowi- 
ska drugich zastępców komendantę na 
miasło Warszawę, zastępców komen- 
dantów wojewódzkich we wszystkich 
innych województwach, oficerów in= 
spekcyjnych w komendach wojewódz- 
kich Łódź, Kraków, Lwów, Wilno i 
Poznań, naczelników 16 urzędów sled- 
czych, komendantów rezerwy konnej 
i pieszej w Warszawie, komendantów 
miast Lwowa, Łodzi, Krakowa, Pozna- 
nią i Wilna, Oficerowie w stopniach 


korespondenta.) 
nadkomisarzy mogą zajmować stano- 
wiska trzecich oficerów inspekcyjnych 
w komendzie miastą Warszawy, ofice- 
rów inspekcyjnych we wszystkich in- 
nych komendach wojewódzkich, kiero- 
wników referatów administracyinego 
lub gospodarczego we wszystkich ko- 
memdach wojewódzkich i komendzie 
na miasto Warszawę, zastępców ko- 
mendantów rezerwy pieszej i konnej 
w Warszawie, zastępców naczelników 
wszystkich 16 urzędów śledczych, za- 


stępców komendantów miast Lwown, 
Krakowa, Lodzi, Poznania, Wilna, ko- 
mendaniów powiatowych w powiatach 
Warszawa, Lwów, Łódź, Kielce, Lu- 
blin, Białystok, Kraków, Tarnopol, 
Słanisławów, Poznań, Toruń, Łuck, 
Brześć, Nowogródek i Wilno. Pozatem 
w powialach Będzin, Częstachowa, Ra- 
dom, Grodno, Chrzanów, Drohobycz, 
Przemyśl, pow. morski, Równe, Kowel 
i Baranowice. Należy zauważyć, że 
niektóre te stanowiska zajmują ofice* 
rowie w niższych rangach. Komenda 
główna zarządziła wobec tego, aby dą- 
żyć do takiego stanu rzeczy, któryby 
był zogdny z powyższem zarządźe- 
niom p. ministra, 


Szlakami ruiny i nędzy 


KRÓL WŁOSKI NA TERENIE TRZĘSIENIA ZIEMI. 


Rzym, 28 lipca. (PAT.) Donoszą z 
Melfi: Podczas ulewnego deszczu król 
przybył do eMilfi, zatrzymał się na 


Akcja antysemicka na Bukowinie 


RZĄD BUKARESZTEŃSKI WYDAŁ SZEREG PRZECIWDZIAŁAJĄCYCH 
ZARZĄDZEŃ. 


Bukareszt, 28. lipca. (PAT). Sekre- 
tanz generalny ministerstwa spraw 
wewnętrznych Cadere, który przeby- 
wał ostatnio na Bukowinie w związku 
z przeciwdziałaniem szenzącej się tam 
akcji antysemickiej, oświadczył w 
wywiadzie prasowym co następuje: 
Koordynacja wysiłków władz lokal- 
nych i nadanie im szerokich pełnomo- 
ceniotw, byty konieczne dla przepro- 
wadzenia energicznej i szybkiej akcji 
przeciwko agitatorom, którzy, korzy- 
stając z trudnej sytnacji, w iakiej zna- 
leźli się włościanie na Bukowinie dzię- 
ki kryzysowi rolnemn, podburzali lud- 
ność do wystąpień antysemickich. — 
Przywódca agitatorów, pułkownik Ne- 
cuce, jest aresztowany. W wielu wy- 
padkach występowali jako podżagacze 
ludzie, należący do partji politycz- 
nych, dążących do wywółanią zamętu 
w państwie i postawienia rządn wobec 
trudności. Inni z podżegaczy działali 
pod wpływami komunistycznemi, P. 
Cadere stwierdził w dalszym ciągu, że 


wszedł osobiście w kontakt z ludno- 
ścią Bukowiny, wysłuchując skarg 
miejscowych włościan. Jest on zdania, 
że rząd powinien przyjść z pomocą 
włościaństwu, znajdnjącemu się w po- 
łożemiu krytcznem dzięki powołlziom 
i wygórowanym procentom, ną  kłó- 
rych włościanie uzyskują kredyt. P. 
Cadere pozozumiał się z miejscowemi 
sferami bankowemi co do obniżenia 
podatków (7). W związku z szerzące- 
mi się przesadzonemi pogłoskami do 
prasy wystosowano apel, “wzywający 
do powstrzymywania się od przesad- 
nego pesymizmu, Minister sprawiedli- 
wości nakazał śledztwo w Sprawach 
urzędników, którzy nadużyli swojej 
władzy. Podsekretarz stanu w mini- 
sterstwie finansów Joanitescu wydał 
szereg zarządzeń, mających na celu 
polepszenie bytu ludności wiejskiej, — 
P. Cadere oświadczył, że dzięki zarzą- 
dzeniom, zapewniającym porządek i 
spokój, na Bukowinie panuje obecnie 
sytuacja normalna. 


służby. Więc nastąpiło to, co nastą- 
pić musiało. Równolegle do ankiet ja- 
kiejś komisji dla usprawnienia admi- 
nistracji, administracja poczęła grzę- 
znąć w chaosie.  Poczęły się mnożyć 
wyroki Najw. Trybunału Adm., kory- 
gujące , wybryki dyletantyzmu, a że 
wyroków tych na ogół nie czytano, 
trzeba było przypominać, że są i że 
obowiązują. Energja młodych dygnita 
rzy wyładowywała się w najmniej po- 
żądanym kierunku, kompromitując wo 
bec ludności powagę władz, lub też 
stwarzając moc „reform“ nieprzemy- 
ślanych i sprzecznych z życiem. Brak 
taktu i umiaru powodował częste kon- 
tlikty ze społeczeństwem, które podo- 
bno miało być wychowywane w du- 
chu dyscypliny i patrjotyzmu. 

Jak się zdaje — połapano się wresz- 
cie w centrali, że cały „system' grozi 
katastrofą i rozpoczęto odwrót. Ci i 
owi panowie, najbardziej zaangażowa- 
ni, ulegają dyskretnemu wycofaniu. 

brew zwyczajom . dawniejszym 

rew zupełnej bezceremonjalności, 
z jaką pozbywano się poprzedników, 
ich obecni następcy odchodzą przy za- 
chowaniu wszelkich pozorów. Zwykle 


z awansem i listami pochwalnymi. 
Chcielibyśmy uważać tę kurtuazję za 
początek lepszych obyczajów w poli- 
tyce personalnej. 

W ten sposób też odchodzi z kolei 
dotychczasowy Starosta grodzki we 
Lwowie. Miasto żegna go na ogól ze 
szczerą ulgą. Osobiście zresztą był to 
urzędnik pracowity i niepozbawiony 

| dobrych chęci sprostania obowiązkom, 

| ale brakło mu tych niezbednych da- 
nych, których żaden akt nominacyjny 
nie stworzy z niczego. Wiec znajomo- 
ści terenu i elementarnych wiadomo- 
ści o służbie bezpieczeństwa, niezbęd- 
nej na tak odpowiedzialnem stanowi- 
sku powagi i konsekwencji, umiaru i 
poczucia norm prawnych. Brak tych 

| danych na wielu innych stańowiskach 
uchodziiby, a przynajmniej nie raził, 
tutaj jednak przynosił szkodę. 

P. Klotz był niewątpliwie ofiarą 
systemu, obecnie powoli likwidowane- 
go. Ale tak już bywa, że gdy na szczy- 

| cie stoi osobislość niepowołana, koszt 
pomyłki płaci ogół I płacił też, cier- 
pliwie czekając, przebierze się 
miara. 


aż 


ZE 


Piazza Mercato, gdzie rozstawiono na 
mioty dla bezdomnej ludności. W jed- 
nym z takich namiotów urodziło się 
właśnie dziecko, któremu matka, na 
pamiątkę odwiedzin króla, nadała imię 
Wiktora. Oglądając zrujnowaną część 
miasta, król zauważył, że najbardziej 
zniszczone są domy, odbudowane po 
trzęsieniu ziemi, które nawiedziło Mie) 
fi w r. 1851, przyczem zaznaczył, że 
rozwój miasta powinien pójść w in- 
nym kierunku, a przy budowaniu do- 
mów na innem miejscu należy stoso- 
wać specjalne Konstrukcje asgizmicz- 
ne, tj. odporne na działanie wstrzą- 
śnień ziemi. Król odwiedził szpital, za 
trzymując się przy każdem łóżku i in- 
łeresując się stanem rannych, szcze- 
gólnie dzieci i kobiet. 

Władze wydały zarządzenia, ma- 
jące na celu uniemożliwienie rabnn- 
ku pod osłoną akcji ratunkowej. Woi- 
no przeszukiwać gruzy jedynie pod 
kontrolą czynników, działających Z 
ramienia władz. 

Na całem terytorjum, dotkniętem 
przez trzęsienie ziemi, szalała przez 
dwie godziny gwałtowna burza, utru- 
dniając w znacznym stopniu akcję ra- 
łowniczą. 


Depesze 
do PrezydentaRzpltej 
i min Zaleskiego. 


Warszawa, 28 lipca. (PAT. P. Pre 
zydent Rzplitej Ignacy Mościcki otrzy- 
mał od króła Italji następującą odpo- 
wiedź na depeszę, w związku z kata- 
strofą trzęsienia ziemi: 

Jestem głęboko wzruszony uczucia- 
mi sympatji, jaką w imieniu własnem 
i narodu polskiego zechciał Pan wyra- 
zić w tej bolesnej chwili. (—) Wiktor 
Emannel. 

Jednocześnie minister spraw zagr. 
Italji p. Dino Grandi przesłał ministro 
w spraw zagr. Zaleskemu depeszę na- 
stępującej treśc: 

Kondolencje, jakie Wasza Eksce- 
lencja zechciał przesłać, w imieniu 
swojem i rządu, w związku z bolesnem 
wydarzeniem, jakie dotknęło ludność 
południowej Italji, bardzo głęboko mnie 
wzruszyły. Dziękuję W. E. i proszę, 
by zechciał przekazać rządowi polskie 
mu uczucia głębokiej wdzięczności rzą 
du włoskiego i mojej. (—) Grandi. 


EG! TEEESYSZEDSI ZUTYA RECZ | 
MORD POLITYCZNY W BRAZYLJI. 
Ric de Janeiro, 28. lipca (PAT) Zo 


stał zamordowany Joab Pessoa  prezy- 
dem stanu Parahyba. 
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spotka sę niewątpliwie 


Nancy, 28 lipca. (PAT) Władze 
miejskie Nancy wydały na cześć pre- 
mjera Tardieu przyjęcie w ratuszu. 
Przewodniczący Rady generalnej Le- 
brun w przemówieniu oświadczył, że 
w Lotaryngii panuje niepodzielnie 
duch zamiłowania pokoju. Nawiązując 
do wyrażonego w niektórych odpowie- 
dziach ma memorjał Brianda, pragnie- 
nia rewizji traktatów, mówca zazna- 
czył, że  Lołaryngja, pamiętając o 
swej ciężkiej przeszłości, pragnie, aby 
dotychczasowe, niepewne jeszcze gwa 
rancje bezpieczeństwa narodów, któ- 
rych wyrazicielką jest Liga Narodów, 
uznpełnicie były przez odpowiednią 
organizację możności obronnych kra- 
ju. 

Nancy, 28 lipca. (PAT.) Przema- 
wiając w czasie wczorajszych uroczy- 
stości premier Tardieu powiedział: 

„Nad stworzeniem  Międzynarodo- 
wego Biura Pracy pracowało 51 naro- 
dów. Czy Francja sama potrafi wytwo 
rzyć u siebie jedność pracy, opierając 
się jedynie na dążeniu do pomyślności 
państwa, co przed 9 miesiącami rząd 
wysunął jako cel, do którego dąży? 
Realizacja tej łedności wyklucza 
mrzonki, odnoszące się do niepewnej 
przyszłości, albo też związane z prze- 
szłością. Wyklucza też ona system Ka- 
rola Marxa, którego wadliwość nieraz 
już wykazywało życie. Nie należy szu 
kać postępu hipotetycznych rewolucji, 
lub gwałtownej walki klas. Należy dą- 
żyć do niego zapomocą współpracy i 
porozumienia. Państwo, pracodawcy i 
robotnicy są zarówno pracownikami 
w tej dziedzinie. Swoboda, z jaką dzia 
łają nasze instytucje, zapewniła na- 
szym pracownikom przemysłowym od 
wielu lat cały szereg gwarancji. Wal- 
deck Rousseau wprowadzii syndykaty. 
W dalszym ciągu przyszły kolejno, 
odpoczynek tygodniowy, S8-godzinny 
dzień pracy, ustawy emerytalne, ubez- 
pieczenia od wypadków, reglamenta- 
cja pracy kobiet i dzieci, pracy nocnej 
i td. Na szczycie tego znajduje się u- 


stawa o ubezpieczeniach społecznych, ; 


której podstawą jest zasada sprawie- 
dliwości. Pomimo tych zdobyczy; zica zZ cea 


KONFERENCJA W SPRAWIE REGU- 
" LACM DUNAJU. 

Kraków, 28 lipca. (PAT.) W dniu 
20 września br. odbędzie się w Kra- 
kowie 10-dniowa konferencja, zwołana 
z inicjatywy międzynarodowej izby 
handlowej w Paryżn w sprawie ure- 
pulowania kwestyj spornych, dotyczą- 
cych hamdlu, żeglugi i transportu na 
Dunaju. W konferencji tej wezmą U- 
dział przedstawiciele Anglii, Francji, 
Niemiec, Włoch i państw naddunaj- 
skich, a mianowicie Austrfi, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Jugosławii, Rumunji, 
Węgier oraz Grecji. Obradom przewo- 
dniczyć będzie sir John Sandemann 
Allen, jeden z leaderów partii konser- 

watywnej angielskiej, deputowany i 
prezes komisji handlowej izby gmin 0- 
raz prezes British Empire Association. 
W skład poszczególnych delegacyj 
wchodzić będą wybitni przedstawicie- 
le życia gospodarczego zainteresowa- 
nych państw. W izbie przemysłowo- 
handlowej w Krakowie, w której loka- 
lu toczyć się będą obrady, czynione 
są iuż odpowiednie przygotowania; 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 30. lipca 1930. 


łą, słusznością troszczymy się w dal- 
szym ciągu o przygotowanie lepszej 
przyszłości. Solidarność pracownika i 
przedsiębiorstwa otworzy do niej dro- 
gę.  Pomyślność wszystkich jest bo- 
wiem warunkiem powodzenia i szezę- 
ścia poszczególnych jednostek. W okre- 
sie kryzysu, który przechodzą obecnie 
wielkie państwa przemysłowe. Fran- 
cja zajmuje stanowisko uprzywiłejo- 
wane. Dążąc do ogólnej pomyślności, 
rząd przedstawił projekt, który prze- 
widuje utylizację płynnych zasobów 
skarbowych w 38 procentach na orga- 
nizacje pracy, zaś w 62 procentach na 
popieranie dążeń, mających na celu 


Z EE krytyką socjalist iw francu kich 


ogólny postęp w państwie. Rzeczą cha 
rakterystyczną jest, że plan nie opie- 
ra się na pożyczce, lecz pragnie użyć 
własne zasoby państwa. Postępujemy 
w myśl powiedzenia Voitaire'a że nie 
pieniądz wzbogaca państwo, lecz cel, 
który kieruje jego pracą. Budżet nie 
powinien być zwiększamy, co byłoby 
zgubne dla interesów wszystkich 
warstw społecznych. 

W zakończeniu premier zwrócił się 
do robotników i pracodawców, których 
łączy praca — największe bogactwo 
i nadzieja Francji, demokracji i całej 
ludzkości * 

— M 


DOKSZTAŁCAJĄCE KUŁSY GIMNAZJALNE DLA 


DOROSŁYCH. 


Z dniem 15-go lipca 1930 roku rozpoczęły się WPISY do Zakładu Nauko- 


wego, stanowiącego 


GIMNAZJUM DLA DOROSŁYCII OBOJGA PŁCI 
Zakład ten jest przeznaczo17 dla tych, którzy we właściwym czasie stu- 


djum 


gimnazjalnego ukończyć nie mogli. 


a obeanie dla celów zawodowych 


atbo potrzeb zajmowanego, stan>wiska, pragną uzupełnić swoje wykształceni 2. 
Nauka prowadzona w godziaach w eczolnych przez WYBITNYCH PRO- 


FESORÓW  GIMNAZJALNYCH 


obejmować będzie zakres wyższych klas gimna- 


zjum humanistycznego i przygotowanie do egzaminów z zakresu sześciu i ośmiu 


klas gimnazjalnych innych typów. 


(152-2 


WPISY przyjmuje i bliższych informacyj udziela codziennie Zarząd Za 


kładn od dnia 15. lipea 1330 r. począwsuy 


(z wyjątkiem niedziel i świat) od 


godz. 6 do 7 wieczorem w lokala Zakladn ul. SAKRAMENTEK 16. II. piętro. 


Prem. SiaweX 


w Zakopanem 


NASTĘPNIE PRZYBYŁ DO KRAKOW A, A STĄD WYJECHAŁ W KIERUN- 
KU WARSZAWY, 


Zakopane, 28. lipca. (PAT). W nie- 
dzielę, dnia 27. bm. przybył uło Zako- 
panego samochodem premjer Sławek, 
P. premier po spożyciu śniadania udał 


się do Morskiego Oka, gdzie spędził 
czas do wieczora, poczem wrócił do 
Zakopanego i zamieszkat w hotelu 


Gen. Górecki 


| Bristol. 

Kiaków, 28. lipca (PAT) Dziś w po- 
łudnie przybył do Krakowa samocho- 
dem z Zakopanego, Prezes Rady Mini- 
strow, Walery Sławek. Po królkim po- 

| bycie odjechał o godz. 15.30 w kierunku 

Warszawy, 


ks. Panaś. 


SKARGA NA RĘCE ES. METROPOLITY TWARDOWSKIEGO, 


Warszawa, 28. lipca. (PAT). Wy- 
stąpienia ks. Panasia przeciwko gene- 
rałowi Góreckiemu na łamach prasy 


| wiającego się jako nasuszenie etyki o- 
| gólno-ludzkiej i kapłańskiej, zwrócił 
się generał Górecki w dniu dzisiejszym 


opozycyjnej znajdą niebawem swój e- | do Arcybiskupa Metropolity we Lwo- 
pilog w sądzie. Dowiadujemy się bo- | wie ze skargą przeciwko ks, Pana- 
wiem, że ze względu na charakter | siowi. 

przestępstwa ks. Panasia, przedsta- 


Deficyt Rzeszy wynosi 


760 mili. 


marek. 


DEKRET HINDENBURGA STARA SIĘ ZNALEŹĆ POKRYCIE, 


Berlin, 28. lipca. (PAT). Opubliko- 
wany przez prezydenta Rzeszy dekret 
usłałający budżet Rzeszy na rok 1930 
zawiera m. in. następujące szczegóły: 
Deficyt wynosi 760 milj. marek, z któ- 
rych 600 milj, marek przypada na nie- 
dobór, wynikający z ubezpieczenia na 
wypadek bezrobocia, dalej na lukę, 
która powstałą wskutek tego, iż wbrew 
oczekiwaniom, nie'wpłynęiy podatki i 
cła w wysokości 160 milj. marek. Na 
podstawie dekretu, deficyt ten zosta- 
mia w znacznej mierze pokryty z fun- 
duszów, jakie wpłyną z podwyższo- 
nych składek na fundusz bezrobocia, 
które wyniosą około 269 milj, dalej 


przez jHaninę urzędniczą, dodatek do 
podatku dochodowego i wpływy z ob- 
łożonych podatkiem mężczyzn nieżo- 
matych, które, według obliczeń, pozy- 
niosą razem 274 milj., jak również 
przez oszczędności w stałym budżecie, 
wynoszące 134 milj. mk. 

0— 

ECHA ZAMACHU NA WICEMINISTRA 

RUMUŃSKIEGO. 

Bukareszt, 28. lipca (PAT) Wydany 
został nakaz aresztowania Corneliu . Co- 
droanu oraz 7 innych studentów, oska- 
rzenych o współdziałanie z agitatorem 
Boza, sprawcą zamachu na nodsekreta- 
rza stanu Angelesco, 


Zaparcie 
i obstrukcię 
chroniczną 


usuwa się, zażywając 
sół owocową Karposal. 


Cena Zł. 4.00. 
| Sposób użycia 


NIN. SKŁADKOWSKI W WOJEW. 
TARNOPOLSKIEM. 


Tarnopol, 28. lipca (PAT) Dnia 27. 
bm. przyjechał do Tarnopola w godzi- 
nach wieczornych p. Minister Spraw 
Wewnętrznych, gem. Składkowski na 
kilsudniową wizytację województwa tar- 
ncpoiskiego. Na granicy województwa 
zameldowali się u p. Ministra, wicewo- 
jewoda  Gintowd, naczelnik wydziału 
bezpieczeństwa Zyborski i zastępca wo- 
jewódzkiego komendanta policji. W 
dniu dzisiejszym p. Minister przeprowa- 
dzi] inspekcję starostwa tarnopolskiego 
a następnie wyjechał na inspekcję po- 
wiatów półnoenych województwa. 

——)0—— 

AUDJENCJE U WICEMINISTRA 

WYSOCKIEGO. 

Warszawa, 28. lipca (PAT) Podsekre- 
tarz stanu w M. S. Z. dr. Wysocki 
pizyjął w dniu dzisiejszym charge d'Af- 
faires niemieckiego p. Rintelena a na- 
stępnie nuncjusza apostolskiego Mgr 
Marmaggi, 

dz WE. 

UCZESTNICY ZJAZDU 
GLEBOZNAWCÓW W MOSKWIE. 
Moskwa, 28. lipca (PAT) Wczoraj 

przybyli tu delegaci II. Miedzynarodo- 
wege Zjazdu Gleboznawców, który ob- 
radował w Leningradzie. W godzinach 
pcłudniowych kongres wznowił swe o- 
brady. Za stołem prezydjalnym zasiedli 
delegaci Holandji, ZSRR., Francji, An- 
glji i Folski (prof. Miklaszewski). Prze- 
mówienie powitalne wyjzłogł delegat 
Moskiewskiego Sowietu Loginow. Odpo- 
wiadał prof. Chissink. delegat Holan- 
dji. Po posiedzeniu uczestnicy zjazdu 
zwiedzili wiełką wystawę gleboznawczą. 
Wieczorem ma cześć gości odbył się 
bankiet 
= 
TARGI W TARNOPOLU. 

Tarnopol, 28. lipca (PAT) Dnia 28. 
bm. rozpoczęły się w Tarnopolu doro- 
czne, 1f-dniowe Targi. Ruch na Tar- 
gach panuje dość ożywiony, szczególnie 
w obrotach zbożem. 

—$— 
„CZERWONY WSCHÓD“. 

Moskwa, 28. lipca (PAT) W Taszkten 
cie rozpoczął się proces przeciwko ro- 
botrikom fabryki „Czerwony Wschód”, 
którzy mieli rozkradać inwentarz fa- 
bryczny i dopuszczać się aktów sabo- 
tażu. 


- pa 


PŁASKORZEŹBY Z CZASÓW 
RZYMSKICH. 

Bolenja, 28. lipca. (PAT). Poza bra. 
mą miejską Pona Mazzini podczas ko- 
pania fundamentów odnaleziono cie- 
kawe bardzo płaskorzeóby, przedsta: 
wiające walkę gladjatorów z czasów 
cesarstwa rzymskiego. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNA. 


Str. 4 


KARDYNAŁ HLOND 
W CZĘSTOCHOWIE. 


Częstochowa, 28. lipca (PAT) Przy- 
był do Częstochowy Prymas Polski, ks. 


Kardynał Hlond. Towarzyszy mu ks. 
kapelan  Mendlewski z Poznania. Na 
spotkanie ks. Kardynała wyjechał do 


Herbów Polskich ks. biskup Kubina. Na 
dworcu w Częstochowie powitał go prze 
or Jasnej Góry, O. Markiewicz. Ks. Kar- 
dyrał zamieszkał w apartamentach dla 
niego przygotowanych na Jasnej Górze, 
gdzie będzie prowadził rekolekcje ka- 
płańskie do dnia 1. sierpnia. 
anea  m, 

WYSTĘP SZOWINISTY NIEMIECKIE- 
GO W GDAŃSKU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 28 lipca. (Z) W ostal- 
nią niedzielę przy zwiedzaniu ratu- 
sza gdańskiego pewne towarzystwo pol 
skie połączone zostało z towarzy- 
stwem niemieckiem. Kiedy kierownik 
polskiej wycieczki tłumaczył natych- 
miast objaśnienia, udzielone przez wo- 
źnego ratuszowego na język polski, z 
towarzystwa niemieckiego został pod- 
niesiony energiczny protest. Podnie- 
sionym głosem pewien obywatel nie- 
miecki zawołał: To jest oburzające, 
że w ratuszu niemieckiego Gdańska 
słyszy rię mowę polską". Wśród zwie 
dzających wybuchła  komstornacja, 
której kmes położył inny obywatel nie- 
miecki, pragnąc uspokoić wzburzonego 
szowinistę. Wówczas ten oświadczył: 
„Wolałbym słyszeć raczej każdy inny 
język niż polski", W tym momencie 
nastąpił zwrot nastroju na rzecz Po- 
laków. 'Obecna na sali inna grupa 
Niemców wytłumaczyła  szowiniśc'e 
niemieckiemu, że na terenie Polski 
znajduje się cały szereg wycieczek 
niemieckich, które korzystają bez ża- 
nych szykan z gościnności polskiej i 
mogą zupełnie swobodnie mówić po 
niemieckn w miejscach publicznych. 
Szowinista niemiecki wyszedł z ra- 
tusza gdańskiego niezadowolony z lek 
cji, której mu słusznie udzielili jego 
właśni wspólobywatele. 

nm 
PODNIOSŁA UROCZYSTOŚÓ 
W BOBROWNIKU. 

Będzin, 28. lipca (PAT) Z okazji 
10-tej rocznicy drugiego powstania gór- 
ncśłąskiego odbyła się wczoraj w Bo- 
browniku, powiat Będzin, podniosła u- 
roczystość. Miejscowość Bobrownik leży 
na pograniczu powiatu świętochłowie- 
kiego, a podczas wszystkich powstań 
górroślaskich udzielała zawsze wydatnej 
pomocy i schronienia powstańcom gór- 
nośląskim. 

Do Bobrownika przybyło około ty- 
Biąca powstańców oraz liczni obywate- 
le miejscowi. Po nabożeństwie prze- 
mówił do powstańców starosta  Boxa, 
przypominając w serdecznych słowach 
zasługi ludu śląskiego i podkreślił, że 
dzisiejsza uroczystość z udziałem po- 
wstańców górnośląskich jest symbolem 
i dokumentem jedności państwa pol- 
skiego, 

mi) — 
POLSKA REPREZENTACJA 

Ww DRODZE DO SZTOKHOLMU. 

Warszawa, 28. lipca (PAT) Dnia 28. 
bm. wyjechała do Sztokholmu, na za- 
wody w pięcioboju nowoczesnym o mi- 
strzostwo wojskowe Europy, polska re- 
prezentacja, składająca się z 4 oficerów: 
porucznika Madłysko, pqrucznika Szu- 
penko, por. Koprowskiego i por. Kiese- 
wettera. W zawodach o wojskowe mi- 
strzostwo Europy wezmą udział repre- 
zentacje: Polski, Finlandji, Łotwy, Esto- 
njii, Niemiec, Danji, Norwegji i Szwe- 
cji. Najgroźniejszymi przeciwnikami w 
zawodach są Szwedzi i Niemcy, 
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darowanie kar 


Warszawa, 28. lipca (st) Minister 
spraw wewn. zwrócił ponownie uwagę 
wszystkim wojewodom na konieczność 
poddawania każdej wpływającej kary 
administracyjnej, szczegółowemu zbada- 
niu. Cbcdzi o stwierdzenie, czy w kon- 
kretnej sprawie zachodzą rzeczywiście 
ważna i wyjątkowe okoliczności, prze- 
mawiające za darowaniem kary. Ostat- 
nio Min. spraw wewn. stwierdziło, że 
odnośne przepisy nie są stosowane, 
wskutek czego ilość spraw skierewana 


Moskwa, 28 bpca. (PAT.) Podczas 
wspinania się na Elbrus na Kaukazie, 
huragan strącił w przepaść dwóch u- 
czestników wycieczki anstrjackiego to- 


Warszawa, 28 lipca. (st) Wczoraj 
wieczorem plutonowy 21 pp. Włady- 
sław Bożyk przyszedl do swej narze- 
czonej Stanisławy Dwernickiej. W cza 
sie wizyty Bożyk pokazywał narze- 
czonej i jej rodzicom nowy rewolwer. 
Wyjąwszy magazynek browninga, za- 


Warszawa, 28 lipca. (sł) Dwaj nie- 
znani sprawcy dokonali dzisiejszej 
nocy morderstwa rabnnkowego na o- 
sobach Stefana i Anastazego Fryczów 
w Rywałdzie Królewskim, w pow. gru 


SIĘ WEŹMIE POD UWAGĘ, 


Gnatanamo (Kuba), 28. lipca. (PAT). 
Zmarła tu Kamila Thauvrane, Mu- 
rzynika, urodzona w roku 1778, w 
chwili śmierci licząca 157 lat. Przy 
tej sposobności pisma amerykańskie 
zaznaczają, że zmarłą Murzynka pod 
względem długowieczności zajmowała 


Partie pi 


Berlin, 28. lipca. (PAT). Wrzenie 
panujące w szeregach nieomal wszyst- 
kich stronnictw politycznych niemie- 
ck'ch zakunczylło się tymczasem po- 
wstanie, nowe; z kolei partii polity- 
mej, Ponieważ wszelkie porozumie- 
nie między par!tjami mieszezańskiemi 
stało się niemożliwe, zebrała się nie- 
postnzeżenie grupa polityków i posta- 
nowiła ulwarzyć nowe stłronnielwo pod 
nazwą  „Partja państwowości Rzeszy 
niemieckiej“, biorąc za podstawę pro- 
wizorycznie program niemieckiej parT- 


Morderstwo 


zamazskowanych bandytów. 
ZABRALI 300 ZŁ. I ZBIEGLI W NIEWIADOMYM KIERUNKU. 


tieleicnei. od naszego korespond ata). 


adm.nistracyjnych 


OKÓLNIK MIN. SPRAW WEW NĘTRZNYCH DO URZĘDÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


przez wojewodów do Ministerstwa wciąż 
wzrasta a powodu braku wymogów 
nie może być rozpatrywana. P. Minister 
spr. wewn. zwraca uwagę, że prawo ła- 
ski może być stosowane jedynie w wy- 
jątkowych wypadkach, ł poleca wydać 
odnośrym władzom zarządzenia, aby 
władze te juź przy opracowaniu spraw 
karne administracyjnych ì ustalaniu wy- 
sokości i rodzaju kar brały pod uwagę 
także stosunki majątkowe i zarobkowe 
obwinienych. 


ćwóth turystów austej :ckich. 


| warzystwa turystycznego „Nałarfrenn- 
de“ dra Kolba i Fechsa. Zwłoki Fuch- 
sa odnaleziono, ; 


Tragiczna zabawa rewolwerem. 


PLUTONOWY ZASTRZELIŁ SWĄ NARZECZONĘ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


pomniał, że w lufie pozostała jeszcze 
kula. W pewnym momencie Bożyk 
nacisnął cyngiel. Pad? strzał, który 
trafił w samo serce Stanisławę Dwer- 
nicką, kładąc ją trupem na miejscu. 
Mimowolnego sprawcę tragedji are- 
sztowała żandarmerja, 


dziądzkim. Sprawcy byli zamaskowa- 
ni. Po dokonaniu morderstwa zabój- 
cy zabrali 300 zł, i zbiegli w niewia- 
domym kierunku, 


157-le'n'a murzynkta umarla 


ŚMIERĆ JEJ NASTĄPIŁA STOSUNKOWO W „MŁODYM WIEKU", JEŻELI. 


ŻE ŻYJE 252-LETNI CHIŃCZYK, 


| trzecie miejsce po Chińczykn Di- 
Chnng-Yum, żyjącym w prowincji Sze- 
chwan i liczącym prawdopodobnie 
252 lat i Rosianinie Iwanie Trosku- 
miaku, mieszkańcu gór urałskich, li- 
czącym 170 lat, 


lityczne w Niemczech 


mnożą sę jak orzyby no deszczu. 


I tji demokratycznej, która ma być zli- 
kwidowana. W tym celu zbierze się 
| w najbliższą środę naczełny komitet 
niemieckiej partji demokratycznej na 
| naradę. Ponieważ przywódca tej parti 
| jest jednym z łwórców stronnietwa 
| państwowości Rzeszy, a oprócz Kocha 
również przywódca frakcji demokra- 
| tycznej Ra'chstagu, Oskar Meyer, ge- 
nerainy sekretarz demokratycznych 
związków zawadowych Lemmer, mimi- 
stor finansów Rzeszy dr. Dietrich, pru- 
i 


ski minister finansów dr. Hoepker- 
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Aschof, burmistrz m. Hamburga dr. 
Petersen, posłanka Gartruda Baumer i 
inne wybitne osobistości z obozu de- 
mokratycznego podpisały odezwę kon- 
stytuującą partię państwowości Rze- 
szy wszystko przemawia za tem, że wię- 
kszą część partji demokratycznej pójdzie 
za przykładem swoich przywódców i za- 
pisze się do szeregów nowej partji. For- 
malne rozwiązanie partji demokratycz- 
nej nastąpi prawdopodobnie dopiero po 
wyborach, gdyż krok ten może być u- 
chwalony tylko przez kongres  partji. 
Partja państwowości Rzeszy powstała 
nietylke z inicjatywy przywódców stron- 
nictwa demokratycznego, lecz również i 
naczelnego kierownictwa  zakenu mło- 
doniemieckiego. Przywódcy tej partii, 
jak Mahraun Berneman i inni sa twór- 
cami nowego stronnictwa  państwowo 
ści. 


Ks. biskup But zko 
u Ojca św. 


Cita del Vaticano. 28 lipca. (PAT.) 
Ojciec Święty przyjął biskupa sufra- 
gana grecko - katolickiego ze Lwowa 
msgr. Buczko. 

— — — 
FRANCUSKI MIN. PRZYBYWA SA- 

MOLOTEM DO WARSZAWY. 

Paryż, 28 lipca. (PAT.) Francuski 
minister lotnictwa Kynac odleciał dziś 
o godz. 17.380 via Strassburg do War- 
szawy. 

——— 
GDAŃSK A MIĘDZYNARODOWA 
ORGANIZACJA PRAGY. 

Haga, 28 lipca. (PAT.) Uchwałą z 
dnia 15 maja br. Rada Ligi Narodów 
postanowiła zwrócić się do Międzyna- 
rodowego Trybunału Sprawiedliwości 
w Hadze z prośbą o wydanie opinii w 
sprawie, czy statut w. m. Gdańska po- 
zwala mu być członkiem  międzyna- 
rodowej organizacji pracy. 

W związku z powyższem, Między- 
narodowy Trybunał Sprawiedliwości 
w Hadze zwrócił się do rządu polskie 
go, Senatu gdańskiego i dyrektora Mię 
dzynarodowego Biura Pracye o nade- 
słanie do dnia 10 lipca br. odpowied- 
nich wyjaśnień na piśmie oraz o wy- 
słanie swoich przedstawicieli dla zło- 
żenia obiaśnień wstnych na publicz- 
nem posiedzeniu Trybunału, które zo- 
stało wyznaczone na poniedziałek +. 
sierpnia br. Na posiedzeniu tem będzie 
reprezentować rząd polski: proi. Szy» 
mon Rundstein, adwokat w Warsza- 
wie i radca prawny MSZ., Gdańsk bę- 
dzie reprezentowany przez dra Ericha 
Kauimanna, profesora z Berlina, wre- 
szcie w imieniu Międzynarodowego 
Biura Pracy będzie przemawiał pa 
Albert Thomas. 

———— 


TRZYSEKUNDOWE TRZĘSIENIE 
ZIER. 
Wiedeń, 28 lipca. (PAT.) W nocy 
z soboty na niedzielę o godz. 0.40 od- 
czuto w obszarze Solnogrodu trzęsie- 
nie ziemi, które trwało trzy sekundy. 
Trzęsienie nie wyrządziło żadnych 
szkód. 
—)— 


IA 


W strasanem pełeseniu znajduje się 
prawnik ukońezonry, który wskutek dłu- 
gotrwałej epilepsji (choroby św. Waben- 
tego) posady znależć nie może. Uprasza 
się nawet najskromniejsze datki skla- 
dać w naszej administracji pod „Najnie- 
szczęśliwszy. Prawdziwość tragicznego 
położenia tegoż zbadana. 


Nr. 9292 


Lwów, 29 lipca. 

(ip) Wycieczka dziennikarzy cze- 
chosłowaakich z Koszyc, o której przy 
byciu do Lwowa donosiliśmy w nume- 
rze poprzednim, w dniu wczorajszym 
od rana zwiedzała nasze miasto pod 
przewodnictwem «dyr. CGzołowskiego 
i prof, Breita. Goście czechosłowaccy 
zwiedzili Wysoki Zamek i oglądali z 
Kopca panoramę Lwowa, przyczem 
wyjaśnień o historji miasta udzielał 
prof. Breit. Następnie zwiedzili Muze- 
um Przemysłowe i Galerję Narodową, 
stare miasto, Katedrę ormiańską i cel- 
niejsze pomniki architektury. 

O godz. 11.30 udali się goście cze- 
chosłowacey na plac Targów Wscho- 
dnich, gdzie w restauracji „Alhambra“ 
Dyrekcja T. W. wydała na ich cześć 
wykwintne śniadanie. Rolę gospodarza 
w imieniu Targów Wschodnich pełnił 
dyr. Grossman. W zebraniu wzięli u- 
dział im. prezydjum miasta wiceprez. 
Chajes, dyr. Żariecki, dyr. Gzołowski 
oraz mjr. Ortwin, reprez. czeskiej „Be- 
sedy“ Feigel, reprezentacja Towarzy- 
stwa i Syndykatu Dziennikarzy w oso- 
bach red. Frylinga i red. Rollego, min, 
Szaroty oraz przedstawiciele wszys|- 
kich pism lwowskich. 

Podczas zebrania, klóre posiadało 
charakter nader serdeczny, poruszono 
wiele kwestyj, mających zasadnicze 
znaczenie dla naszych stosunków z po 
bratymczym narodem, poznania się Í 
zhliżenia wzajemnego. Pierwszy prze 
mawiał dyr. łGrossman, podkreślając 
z zadowoleniem, iż dziennikarze <ze- 
chosłowaccy dali dowód zrozumienia 
rozwoju naszego życia i chęci współ- 
pracy z nami. Dyr. Grossman zwró- 
cił się do przedstawicieli prasy czecho- 
słowackiej z apelem utrzymania z pra 
są naszą stałego kontaktu i wymiany 

wiadomości. Następnie red. Fryling 
w swojej mowie informował gości o 
doniosłej roli, jaką prasa małopolska 
a w szczególności lwowska, odegrała 
w życiu Polski za czasów zaborczych. 
W dalszym ciągu przemawiali prof. 
Chyliński, podkreślając rolę dzienni- 
karstwa w zbliżeniu kulturalnem obu 
marodów. — W imieniu dziennikarzy 
czechosłowackich odpowiedział red. 
Štancl, przeprowadzając anaiogię mię 


FEJLETON „GAZ. POR.* z 30 VII 1930. 


Jak poznałem 
posta Cyconia. 


Udało mi się przedwczoraj urządzić 
wywiad z posłem Walentym Cyconiem, 
który właśnie wrócił z Londynu z Kon- 
ferencji Unji Międzyparlamentarnej. Jak 
przyszło do wywiadu i o czem Się od 
posła dowiedziałem — opowiem dopie- 
To jutro albo pojutrze. Poseł zabrał mój 
manuskrypt i jeszcze mi go nie zwrócił. 
Przy wywiadach bowiem z wybitnymi 
mężami zwykle bywa tak: 

Albo istotnie „wywiadowca* „wy- 
wiaduje* kogoś i pisze to, so „wywia” 
dywany“ sobie życzy, albo ten ostatni 
pisze wszystko sam od „a“ do „z“. L py“ 
tania i odpowiedzi. Naturalnie, że i ta- 
ki wywiad zaczyna się: 

„Naszemu współpracownikowi udało 
się uzyskać rozmowę z' panem X. Pan 
X. mimo nawału zajęć i kilkunastu inte- 
resentów czekających w poczekalni, ra- 
czył przyjąć natychmiast naszego współ- 
pracownika w sworm gabinecie. Nad 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 30. lipca 1930. 


| dzy rolą Lwowa dia Polski i Koszyc 


dla Gzechosłowacji, gdyż oba te mia- 
sta ze względu na swoje geograficzne 
położenie są jakoby bramą wypadową 
dla gospodarczej ekspanzji na Wschód. 

Mowca zapewnił, że prasa czecho- 
słowacka posiada pełne zruzumienie 
dla naszego rozwoju gospodamczego, a 
w szczególności dła idei Targów Wscho- 
dnich i zajmie się ich propagandą na 
terenie swojej działalności, Następnie 
lłyr. Czołowski skreśliwszy obraz kul- 
tury historycznej Lwowa i jego zabyt- 
ków, wręczył na ręce red. Stencta pię- 
kną publikację ilustrowaną „O muze- 
ach miasta Lwòwa“ dla muzeum hi- 
storycznego w Koszycach. Na koniec 
przemówił p. Feigel jako honorowy 
zastępca Targów czeskich na pomyśl- 
ność Targów Wschodnich, a toast po- 
żegnalny wniósł red. Rolle, używając 


Warszawa, 28 lipca. (Z) Podczas 
ostatniego pobytu wojewody pomor- 
skiego w Warszawie, omawiano w ko- 
łach miarodajnych kwestją specjalnej 
pomocy kredytowej dla Pomorza. Po- 
morze otrzyma w najbliższym czasie 
dalszy kredyt średnio terminowy dla 
rzemiosła w wysokości 700 tys. zł. na 
kwartał bieżący. Razem rzemiosło po- 


niiędzyraródówy wysg w przestwórzu. 


FRANCUZ PIERWSZY PRZYBYŁ DO GDAŃSKA, 


Warszawa, 28. lipca (PAT) Po Pią- 
czyńskim, który dziś przyleciał z Pos 
znania o godzinie 10.43, wylądował o 
godzinie 11.26 porucznik Bajan, przeby- 
wając trasę, wynoszącą 286 km. w 1 
godzinie 29 min. Trzecia z koleji wyła- 
dowała Łady Baillev, o godz. 11.35, uzy- 
skując czas i godz. 55 m., czyli o 15-cie 
minut gorszy od Bajana. Kolejno wy- 
lądowali Peschke o 12.05, Notz o 12.11. 
angielka Ms. Spooner o 12.13. Z Miss 
Sponner leci żona lotnika Buttlera, pi- 
lcta angielskiego, który jak wiadomo / 


biurkiem, zarzuconem aktami,  bruszu- 
rami i t. p. zauważył nasz współpracow- 
nik wiszący na ścianie, artystycznie wy- 
konany portret Marszałka Piłsudskiego, 
a na biurku  fotografje familijne. Na 
biurku . leżał ostatni numer naszego 
aziennika, w którego tekście były pod- 
kreślenia czerwonym ołówkiem...* 

Mój wywiad będzie nieco inny, bo 
go sam napisałem. Czy Cycoń go nie 
zmieni, nie wiem. Myślę, że nie wiele, 
gdyż czytać nie lubi, a z pisaniem cię- 
Żko. Zresztą jutro lub pojutrze zobaczy- 
my Dziś na razie chcę tylko poinformo: 
wać czytelników, przy jakiej sposobno- 
ści spotkaliśmy się poraz pierwszy Z 
Walkiem Cyconiem. 

Było to prawie przed trzema laty, 
podczas wyborów do sejmu. Kandydo- 
walismy w tym samym okręgu. ale jako 
Kkomirkandydaci. On stąd, a ja stamtąd. 
T. zn. ja z jednej, a on z drugiej partji. 
On „wyszedi*, a ja nie. Znał szelma le- 
piej odemnie psychę chłopska. Przytem 
więcej obiecywał. Ja tyle nie mogłem, 
bo miałem okólnikiem przepisany pru- 
gram i podpisałem odpowiedni cyrograf. 
Poznaliśmy się więc z Cyconiem, jak 
niżej: 

Było to w styczniu reku Pańskiego 
1928. Jadę sobie jednym konikiem na 


Dzienmnikarze czeciosłowaccy wę 


zarząd Targów Wschodnich podejmował gości śn'ade- 
niem w „Alhambrze”. 


D 


Pomoc kredytowa dla Pomorza 


DOTĄD WYASYGNOWANO NA TEN CEL BLISKO 6 MILIONÓW ZŁ, 
(Ielieficnem od naszego korespondenta.) 


LWOWIE. 


A 


33% 


o na- 


jako motta znanego dwuwiensza: 
kiedy odjeżdżasz bywaj zdrów, 
szej przyjażni dobrze mów“‘. 
Goście czechosłowaccy bezwątpie- 
nia szczerze zapawniali, iż Lwów u- 
sposobil ich najtepiej do spełnienia te- 
go życzenia. 1 
Zebranie uprzyjemniała znakomita 
orkiestra jazzbandowa, przy dźwiękach 
której puszczono się później w tany, 
kończąc staropolskim polonezem. Je- 
dynie chęć dalszego zwiedzania oso- 
bliwości Lwowa położyła kres miłej 
zabawie. Goście udali się na zwiedze- 
nie Panoramy Racławickiej oraz płacu 
Targów Wschodnich. Następnie zwie- 
dzili Muzeum Dzieduszyckich, celniej- 
szę kościoły i pomniki. O godz. 11-tej 
wieczorem odjechali do Krakowa, że- 
gnani przez reprezentacje dziennikar- 
stwa, miasta, Targów Wschodnich itp. 


morskie ostatnio otrzymało kredyt 
3,400 tys. zł., które pozostają stale w 
obrvcie, gdyż raty spłat kwartalnych 
Banku Gosp. Kraj. są oddawane przez 
Bank ponownie do dyspozycji prze- 
mysłu pomorskiego. Oprócz tego Po- 
morze otrzymało nowy kredyt 2,509 
tys. zł. jako kredył hipoteczny, 


uległ wypadkowi i po założeniu nowe- 
go śmigła, ukończył jako drugi raid. 
Ostatni, na lotnisku w Warszawie wy- 
lądował o godz. 12.25, Niemiec Oster- 
kampf. Pierwszy wystartował do Kró- 
lewca Płączyński o godz. 12.21, w cztery 
minuty po nim wyleciała Miss Bailley, 
następnie o 12.20 porucznik Bajan, któ- 
ry jeszcze nad Warszawą wysunął się 
przed maszynę Angielki. 4ty z koleji 
wyleciał Peschke o 12.44. W 3 minuty 
po nim wystartował Osterkampf o 12.46 
i Miss Sponner o 13.19. Jako ostatni wy- 


wieś, na wiec. Do Słobódki. Mróz aż mi 
nogi mimo berlaczy drętwieją. Śnieg bi- 
je w oczy. taje i marmie znów na rzę- 
sach. Utknąłem w wertepie, bo zaspa 
w nim po brzuch koński albo i wyżej. 
Zmęczony koń to ruszy krok maprzód, 
to stanie i ciężko sapie. Sierść na nim 
osędziała dymi jak z kotła. Wysiadłem 
ze sanek, podnoszę je i popycham w 
górę. i 

Po pewnym czasie wydobywam się 
wreszcie z wertepu na step. Tu wichura 
miejscami zmiotła śnieg z drogi. ale za- 
waliła rowy. Aby nie zgubić drogi, idę 
przy kcniu rowem. Rapiem coś mi w za- 
mieci zaczerniło się. Koń zarżał i przy- 
spieszył kroku. Patrzę, a w rowie, w 
śniegu ugrzęzły zwykłe chłopskie sanie, 
zaprzężone w dwa koniki. nie o wiele 
większe od wiejskich kundysów. Przy 
saniach mozoli się dwóch ludzi. Twarzy 
ich nie widać, bo baranie czapki nasu- 
nięte na oczy i podwiązane dużemi chu- 
stkami. Widzę, że „naręczny* znarowił 
się i bije kopytami po orczaku. Dyszel 
złamany, a postronki porwane. Przybli: 
żam się do ludzi, a jeden z tych nie- 
szczęśników, mały i chuderlawy, prosi: 
„Ratuj chrześcijańska duszo. bo zginie- 
my ma amen“, Coś tam jeszcze bełkoce. 
Widzę że „zalany“. Tu zaś mróz ębie- 
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FAZ 
startował lotnik niemiecki. Notz. 

Berlin, 28. lipca (PAT)  Panują tu- 
niesprzyjające dła łotów warumki atmo- 
sferyczne. O godz. 17.30 nadszedł tu ra- 
port, że porucznicy Bajan i Płączyński, 
oraz jedna Angielka są już w drodze z 
Gdańska do Berlina. 


Gdańsk, 28. lipca. (PAT). W dniu 
dzisiejszym rano jako pierwszy przy- 
był na lotnisko w Gdańsku, jako u- 
czestnik międzynarodowego raidu lot- 
niczego, na aparacie L. 3. lotmk fran- 
cuski Arrachart; o godz. 9.58 wystar- 
tował on do Berlina. O godz. 12.35 
przybył na aparacie B. 8. lommik nie- 
miecki Dinert, który w dwadzieścia 
minut później odleciał do Bertina. 
O godz. 3.20 popoł. na awgometce K, 6. 
przybyła lotniczka Lady Bailey. O 
godz. 3.25 na awjometce P. 2. przybył 
porucznik Bajan. O godz. 3.25 na apa- 
racie P. 8. przybył lotnik polski Płą- 
czyński. — Po kilkunastu minutach 
odleciał pierwszy do Berlina porucz- 
nik Bajan, następnie por. Płączyński, 
a wreszcie Lady Bailley. O godz. 4.20 
ma awłonetce K. 8. przybyła lotniczka 
angielska Miss Sponner i o godz. 4.50 
wystantowała do Berlina. O godz. 5.15 
przybył na Iotnisko na awijonetce B.5. 
lotnik niemiecki Osterkampl, o 5.20 
lotnik niemiecki Netz na aparacie C. 
1. Obaj lotnicy pazustają przez noc w 
Gdańsku i wystartują do Berlina Jutro 
Berlin, 28. lipca. (PAT). Dnia 28 
bm., tj. w dwa dni przed zakończe: 
niem raidu awionetek, jako 10-ty wy-- 
lądował o godz. 9.82 na lotnisku w 
Tempelhofie Anglik Carberry, pilotu- 
jąc samolot K. 7. O godz. 9.50 przybył 
lotnik niemiecki Polte na aparacie F. 
2.0 godz. 13.14 przybył Francuz Ar- 
rachart na aparacie L. 3. W dwie go- 
dziny później lotnik niemiecki Diuert 
na maszynie B. 9. 

Wedlug informaci -prasy berliń- 
skiej, stan poyody na szlaku fest niee 
pomyślny. 

—_—0—— 
PRZECIW TOWAROM SOWIECKIM. 

XN. Jork, 28. lipca (PAT) Konferencja 
cchiony pracy robotniczej rozpoczęła 
kampanję, zmierzającą do wprowadze- 
nia zakazu imporiu do Stanów Zjedno- 
czonych towarów sowieckich. Konferen- 
cja spodziewa się dopiąć tego celu w 
drodze nowej ustawy celnej, dotyczącej 
tewarów produkowanych przez robotni- 
ków, odbywających kary ciężkich robót, 
względnie pracujących pod przymusem. 


roński i noc nadchodzi: Zamarznie pija“ 
czyna na pewno. Pytam więc, co zacz 
i dokąd jedzie. Odpowiada, że nszywa 
się Cyvoń, kandydat na posła i jedzie 
na wiec przedwyborczy do Słobódki. A 
więc tam, dokąd ja i w tym samym celu 
jadę. Przyznaję mu się do tego i myślę 
sobie: Zostawię go na stepie i nie będę 
miał oponenta. Ale znów jak zamarznie, 
caie życie nie da mi spokoju sumienie. 

Ostatecznie biorę chłopa do sanek i 
otulam mu nogi baranicą jak bratu. Fur 
manowi pomagam wydobyć sanie z ro- 
wu i odstępuję mój rezerwowy postro- 
nek. Jedziemy w dwóch. Towarzysz mój 
co chwila zasypia. a ja go budzę, aby 
nie zasnął na wieki wieków, bo opcń- 
czyna na nim wiatrem podszyta, a wód. 
ka śmierdzi jak w dawnej propinacji. . 

Do Słobódki dojeżdżamy już o zmierz- 
chu, i zawracamy do karczmy. Wyprze- 
gam konia w wiełkłej jak hangar sieni, 
wycieran: go wiechcien: i rzucam koni- 
czyny. Dopiero potem wchodzę do izby. 
Mój towarzysz już przy szynkwasia mię- 
dzy chłopami. Było ich tylo kilku. Cy- 
coń odwołuje mnie na bok i przekonu- 
je, że. aby zjednać sobie wyborców, trze 
ba coś „postawić“. Na spółkę, bo taniej 
wypadnie, W rezultacie zaś tak wypa- 
dło, że on z chłopami pił, a ja zapla- 
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Właściciel 


ziemski 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 30. lipca 1930. 


zabójcą. 


SĄD SKAZAŁ GO NA 3 LATA WIĘZIENIA. 


Lwów, 29. lipca. 
Michał Woronowski, właściciel ma- 
zatku ziemskiego pod Łodzią, darzył 
awemi względami urodziwą panią S. 
R., która mu się odwzajemniała. 

Romans ten trwał dość długo. Mło- 
demu, przystojnemu ziemianinowi w 
końcu znudziła się jednak jego towa- 
rzyszka. Począł on ją coraz bardziej 
lekceważyć i dość często poza jej ple- 
cami edzywał się o niej mocno po- 
gardliwie. 

Dowiedział się o tem p. Józef Gzu- 
baszek, który już od lat kochał gorą- 
co panią S. R. i postanowił dać mu 
nauczkę, 

Gdy któregoś dnia  Woronowski 
przechadzał się samotnie gdzieś w po- 
bliżu swej posiadłości, Czubaszek 
przystąpił doń wraz z swym przyja- 
cielem, Władysławem Baneją. 

Rozmowa miała bardzo burzliwy 
przebieg. » 

Czubaszek zwrócił Woronawskie- 
mu uwagę, że nie może się uważać 
za dżemtelimema, jeśli się w okrażliwy 
sposób wyraża o kobiecie, w której to- 
warzystwie tak często przybywa, 


Gdy w odpowiedzi na powyższe 
Wonronewski wzruszył pogardliwie ra- 


Zamach samobójczy 
służącej. 


Lwów, 29 lipca. 

(D Wczoraj w godzinach wieczor- 
mych usiłowała pozbawić się życia 
przez wypicie znacznej ilości denatu- 
ratu Bronisława  Mroczak, służąca, 
zatrudniona przy ul. Gołąba 9. Powo- 
dem zamachu była niechęć do życia, 
spowodowana ciężkiemi pnzejściami. 
Desperatee udzieliło pierwszej pomo- 
cy Pogotowie ratunkowe, 


mionami i w ostrej formie oświadczył 
Czubaszkawi, że jego uwagi go abso- 
lutnie nie obchodzą, ten wymierzył 
mu siarczysty policzek. 

Moronowski, po krótkim namyśle, 
wydobył z kieszeni rewolwer i skiero- 
wał broń w stronę Czubaszka. Ten zdą- 


Żył jeszcze odskoczyć w bok i kula tra- j 


lila w Bogu winnego Bareje. 
Do rannego wezwano pogotowie. 


| 


Bareja, przewieziony do szpitala, po 
upływie kilku dni wyzionął ducha. 

Woronowski  zostął aresztowany i 
starą? przed sądem, który po zapozna- 
ju sie z całokształtem sprawy, skazał 
© za zabójstwo w stanie silnego pad- 
niecenia psychicznego na trzy lata wię- 


Skazany odwołał się do sadu apela- 
cyjnego. 

W dniu wczorajszym sąd apelacyjny, 
który tę sprawę rozważał, postanowił 
utrzymać w mocy wyrok pierwszej in- 
stancji. 


Rewolucja w 


figamistnnie. 


POWSTAŃCY CHCIELI PORWAĆ KRÓLA. 


Kabul, 28. lipca (PAT) Agencja Ha- 
wasa podaje z Kohistanu: Wybuchła tam 
newz rewolucja. Powstańcy zaatakowali 
letnią rezydencję króła Afganistanu z 
zamiarem wzięcia króla do niewoli i u- 
prowadzenia go, co jednak nie udało się. 


Po tym: nieudałym ataku, oddziały po- 
wstańczc ruszyły na Kabul i znajdują 
się obecnie w odległości 20 mil od sto- 
| licy państwa. Na obszarach objętych po- 
wsfamiemi szerzy się epidemja cholery. 
Wśród ludności panuje panika. 


Rapresje przeciw restautatarom 
kolejowym 
NA WYPADEK NIEPRZESTRZEGANIA ZASAD CZYSTOŚCI I HYGIENY. 


(Telefonem cd naszego korespondenta.) 


Warszawa, 28. lipca. (st). Min. ko- | 


munikacji Kuhn wydał zarządzenie, 
które zwraca uwagę na należyte 
przestrzeganie zasad czystości i hygje- 
ny w restauracjach i bufełach ma 
dworcach kolejowych. Ostatnio np. 
stwiendzone, że w niektórych bule- 


tach dworcowych pieczywo podawane 
jest bez należytego opakowania. Mini- 
ster komunikacji polecił dyrekcjom 
kolejowym, by w stosunku ido dzier- 
| żawiców bufetów, nieprzestrzega jących 
| przepisów sanitarnych, stosowały 
wszeikie +3 A sankcja, 


Szere: 


g minaretów i domów 


w gruzach. 
OLBRZYMIE SZKODY WYRZĄDZIŁ ORKAN W TURCJI. 


Ankara, 28 linca. (PAT.) W okolicy 
Adrjanopola szalała gwałtowna bu- 
rza, połączona z gradem. Wiatr wywró 
RZE wiele minaretów i domów. Wielka 


Tragiczna zabawa Granetem. 


5 OSÓB ZABITYCH. A 3 CIĘŻKO RANNE, 


Stanisławów, 28 lipca. (PAT.) Dnia 
27 bm. podczas paszenia bydła na 
Połoninie Dęboniak - Sebnik, w pow. 
kosowakim, znaleźli pasterze granat 


cilen. 

Za chwilę lub dwie już cała wieś 
wiedziała, że w karczmie ktoś „fundu- 
je”. Wnet mieliśmy w szynku z dwie 
kopy wyborców. Były i baby, ale star- 
sze. 

Zaczynamy więc. Ja gramolę się na 
ławkę pod ścianą i przemawiam pierw- 
Szy. Obiecuję czynny bilans handłowy, 
przerzucenie podatków na „Ciężki prze- 
mysł', tanie buty, drogie zboże. 

Chłopy kiwają głowami, a nawet 
gdzie niektóry bije brawo. Skończyłem. 
Po mnie ze stołu przemawia Cycoń. Ję- 
zyk mu się już całkiem plącze, ale chlo- 
pi krzyczą: „Słauno! Fajno mówi!“ 

Dobrze mówił, bo podarował im nie 
tylko pola i łaki, lasy i pastwiska, ale 
nawet pierzyny obszarników. Pod ko- 
niec przechodzi do kontrkandydatów, a 
specjalnie do mojej osoby: 

— Narodzie chrześcijański! Popatrz 
tylko na brzuch tego kandydata. Utu- 
czył się waszą krwią i nażłopał wasze- 
go potu. Teraz zachciewa mu się chłop- 
skiego mandatu. Cholera nie fizyk. Po- 
jedzie taki do Warszawy i sprzeda was 
i podpisze się na pańszczyznę. (Chłopi 
ryczą pod moim adresem: „Hańba mu! 
Na polhybel!*) 

Cygań skończył i zsadzają go ze sto- 
lu. Teraz ja znów wskakuję na ławę 
i aby Cyconia wykpić i pognębić, repli- 


| artyleryjski i manipulnjąc nim, wywo- 


łali eksplozję, skutkiem której 5 osób | 


zostało zakitych a 3 ciężko ranione. 


kuję: 

— Ja ci kochany ludu radzę, abyś 
nie wybierał nawet takich, co nie u- 
mieją pisać. Bo pojadą do Warszawy 
i tam się mauczą i sprzedadzą cię. Wy- 
bierz krowę albo inną pudójęe, bo ta 
się pisać nie nauczy. | 

Walek nie daje za wygraną. Nie mo- 
że już wydrapać się na stół, ale chłopi 
go podsadzają i podtrzymują. Stamtad 
ryczy jak zarzynany kiernos: 

— odzę się z moim przedmowcą. 
Wybierzcie krowę, wołu, osła i wszyst- 
ko, które jego jest, jako stoi w przyka- 
zaniu Bożem, ale nie głosujcie na tego 
zdrajcę chrześcijańskiego narodu, co 
przyjechał tu i go rozpija. 

Akurat przed chwilą „powiedziałem 
karczmarzowi, że wódki więcej nie pła- 
cę. Widzę, że przegrałem. Wychodzę do 
sieni i zaprzęgam. Gdy już wyjeżdżam 
ze sieni, toczy się do mnie pijany Wa- 
lek, i pyta: 

— Panie kolego! A teraz dokąd po- 
jedziemy ' 

Cłciatem go zdzielić biczyskiem. Ale 
myślę: Za co? Za dobrą lekcję? Nie 
wypada. Odjechaliśmy więc razem. Spał 
całą drogę w moich nogach, pod bara- 
nicą. Odtąd mam 'dla niego sympatię, 
a nawet coś w rodzaju szacunku. 

ar. 


ilość drzew została wyrwana z korze- 

| niami. Komunikacja telegraliczna i te- 
lefoniczna została przerwana. Ofiər 
w ludziach nie mą. 


i 
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ODCZYT SAFVED BEJA. 

Warszawa, 28 lipca. (PAT.) W 
warszawskiej Izbie przemysłowo-han- 
dlowej odbył się odczyt p. Reszid Saf- 
ved Beja, posła do parlamentu, preze- 
sa tureckiego Touringclubu i redaktora 
Economiste d'Onient. Tematem odczy- 
tu były stosunki historyczne, ekonn- 
miczne i turystyczne między Polską 
a Turcją. Odczyt zorganizowała Izba 
przemysłowo - handlowa w porozu- 
mieniu z ambasadami polską i turec- 
ką. Wśród obecnych był dyrektor de- 
partamentu ministerstwa przemysłu 
i handlu Sokołowski, naczalnik wy- 
działu turystycznego ministerstwa ro- 
bót publicznych dr. Orłowicz i p. Re- 
peczko z ministerstwa skarbu oraz 
przedstawiciel ambasady tureckiej, 
a 

KOMUNIZM W CHINACH. 

Pekin, 28. lipca. (PAT). Agencja 
Reutera podaje: Według informacji ze 
źródeł cudzoziemskich, niebezpieczeń- 
stwo ze strony żywiołów komnnisty- 
cznych stałe się coraz groźniejsze. Do- 
prze uzbrojone oddziały wojsk czerwo- 
nych zdubyły prawdopodobnie miasto 
Nauczang. w prowincji Smangsi, pod- 
czas gdy inne oddziały zaatakowały 
miasto Gzangsze w prowincji Honau. 
Według ostalniej wiadomości, wojska 
czerwone zdobyły Gzangsze. 


| Bończediy 
jećwadne 


w nowych kolorach 


po zł. 8.50 


5337 


AORTEL SLAI 


| 
| 
la A LA VILLE DE PARIS 
| 


i, PL. MARJACKI 11, 


Lwów, 29 lipca. 

Pewnemu Cnmeczykowi, skazanemu 
w Santa Fena na śmierć, dano do wy- 
boru, czy woli elektryczne krzesło, 
czy tadż poddanie się pewnemu ekspe- 
rymenłowi naukowemu. Fksperymen- 
tu tego mają dokonać znani w Amery- 
ce w dziedzinie terapji ocznej profeso- 
rowie dr. Richards i dr. S. J. Proctor 
z Bostonu, którzy* pragną zaszczepić 
Chińezykowi bakcyla  „Trachome', 
powodującego w Indjach południowo- 
zachodnich popularną tam chorobę o- 
czu. Na podstawie badań, dokonanych 


MO7UE SWO 


Lwów, 29. lipca. 

(). Wezoraj w godzinach wieczor- 
nych patrolujący posterunkowy z po- 
sierunku Zamarslynów zauważył na 
polu zasadzonem ziemniakami zwłoki 
nieznazego mężczyzny. O odkryciu 
swem zawiadomił swe władze przeło- 
żone, w następstwie czego przeprowa- 


| 
Elektryczne krzesio 
| 


czy NiSZGZĘŚI "Y WYM 


TRUP MĘŻCZYZNY NA FOLU W ZAMARSTYNOWIE, 


iub eksperyment. 


na małlpach, obaj profesorowie są prza 
konani, że udało im się już izolować 
tego bakcyla. Obecnie jeszcze pragną 
dokonać prób na człowieku, badając 
szczegółowo fazy infekcji. Obaj ucze- 
ni są przekonani, że choroba jest już 
uleczalna, tak, że Chińczyk wyjdzie z 
tego cało, a przynajmniej lepiej, niż 
z elekirycznego krzesła. Niesiety, w 
sprawie tej jeszcze jeden człowiek ma 
coś do powiedzenia, a człowiekiem tym 
jest gubernator stanu New-Mexico, sq 
którego decyzji wszystko zależy, 


(8 1 


dzono śledztwo, które wykazało, że 
denatem jest niejaki Ignacy Koerber, 
zamieszkały w Zamarstynowie. Do 
chwili, w której oddajemy numer pod 
prasę, nie udało się jeszcze ustalić, 
czy ma się do czynienia z morder- 
stwem, czy tez z nieszczęśliwym wye 
padkiem, 


—— 
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Z tajn ków amery- 


Lwów, 29 lipca. 
Tęsknota za wolnością każe 


(ip) 
niejednokrotnie więźniom chwytać się 


wprost bohaterskich środków dla jej 
odzyskania. Świadczy o tem próba u- 
cieczki z osławionego amerykańskiego 
więzienia Sing-Sing. Jeden z najzu- 
chwalszych bandytów nowojorskich 
John Bown wpadł wreszcie przed nie- 
jakim czasem w ręce policji, a sta- 
wiony przed sąd, został zasądzony na 
25 lat więzienia i osadzony w więzie- 
niu Sing-Sing. 

Bandyta od początku uwięzienia 
popadał w ataki rozpaczy, graniczące% 
z szałem. Aż przed niejakim czasem 
zaświtała mu nadzieja odzyskania 
wolności. Zarząd więzienia zajął część 
swoich pensjonarjuszy przy ekspedy- 
cji sienników, wykonanych dla pe- 
wanej firmy handlowej w warsztatach 
więziennych. Między zajętymi przy tej 


ekspedycji znałazł się także John 
Bown.  Skłonił on swojemi prośbami 
towarzyszy, aby go zaszyli w jeden 


z sienników, mając nadzieję, że w ten 

sposób wydoslanie się na wolność. 
Współwięźniowie z początku opie- 

rali się temu żądaniu, przedslawiając 


ka aka 
WEW KALTEAK 
et z) 


NADESŁANE 


Zawiadamiam Szan. P. T. Pu- 
bliczność, że pogłoski o likwidacji 


łe U I rest. „IMPEREL' 


są bezpodstawne 

Całe przedsiębiorstwo prowa- 
dzę pod moin własnym zarządem 
i polecam się zarazem łaskawym 
wz'lądom szan. P. T. Gości 
6844 F. Genz. 


B ” r 
Podzię ¿t wanie. 

Nie mogąc inaczej się odwdzięczyć, 
składamy tą drogą najserdeczniejsze 
dzięki JWPanu Drowi Albinowi Musia- 
lowi, Prym. Szpit. Powsz. we Lwowie 
za przeprowadzenie mader ciężkiej ope- 
racji ocznej, jak również JWPanu 
Drowi Maksymeńce, Asyst. Szpił. powsz. 
we Lwowie, za leczenie, oraz Wieleb. 
Siostrom: Czesławie i Zofji, za nieby- 
wałe troskliwą opiekę — wdzięczni 

KAZIMIERZOWIE BLUJOWIE 


6850 w Przemyślu. 


„GAZETA PORANNĄ“ 


mu, iż grozi to niemał pewną Śmiercią 
przez zaduszenie. Lecz stęskniony za 
wolnością więzień nie przestawał ich 
błagać oświadczając, iż woli śmierć, 
ı niż 25-letnią niewolę. Wreszcie to- 
| warzysze ustąpili i zaszyli go do sien- 
| nika, który następnie słnżba więzien- 
na wraz z innym towarem naładowa- 
ła na stojące przed więzieniem auto- 
mobile ciężarowe. 

Podslęp zdawał się być już uwień- 
czony powodzeniem, gdy w ostatniej 
| chwili portjer zwrócił uwagę na nie- 
zwykły kształł jednego z sienników, 
którego nierówności wydały mu aię 
podejrzane. Zatrzymał więc odjeżdża- 
jące już wehikuły i zawiadomił zarząd 
więzienia. Zdjęto podejrzany siennik, 
a po rozpruciu go znaleziono w nim 
więźnia, już nieprzytomnego i bliskie. 
go zaduszenia. 

Doprowadzony do przytomności 
szalał z rozpaczy i oświadczył, że jak 
kolwiek przeszedł straszliwe męki 


z braku powietrza, jednak ważyłhy się 
' na słokrotnie większą męczernię, byle 
Zapowiedział 


| tylko zdobyć Wolność. 


"A 


z dnia 30. lipca 1980. 


Zeszyty w sienniku 


się na wolneść 


także władzy więziennej, że nie spoż 
cznie, póki mu się to nie uda i nie za- 
waha się nawet przed niebezpieczeń- 
stwem śmierci. Wskutek tego rozłoczo- 
na nad więźniem baczny nadzór zwła- 
szcza, że zachodzi obawa, że targnie 
on się na swe życie. 


ac: 


Lek” 


r 


usłrwał wydos!ać 


niarz puści 


Str. 4 


zdrów żołądek — św etna cera 
To zasługą jest Miinzera, 


Krakowska 11. 
(d wniej M KAFK:) 
Lokal o.warty do i- zej w nocy. 5993 | 


Za Parkiem łyczakowskim ogród 


„PARYŻANKA” 


da ci wszystko! Pasz ezna 18, 
6 «3 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNA, 


w ruch parowóz. 


KATASTROFA NA STACJI TOWAROWEJ W RZESZOWIE. 


(leleiemen od 


Rzeszów, 28. lipca. Dziś rano na 
stacji towarowej w Rzeszowie na jed- 
nym z torów kolejowych stał pod pa. 
rą parowóz manewrowy, pozostawio- 

ny chwilowo hez obsługi. Niewykryty 
| dotychczas zbrodniarz puścił w ruoh 
parowóz, który całym pędem po prze- 
| jechanin kilkuset metrów wierzył w 
| parowóz pociągu towarowego. Skulki 
zderzenia były straszne, parowóz po- 


naszego 


| 
| 
| 
| 


korespon1>n a). 


ciągu towarowego został rozbity, a 
znajdujący się na drugiej lokomotywie 
maszynista Pasternak,  stacjonowany 
w Przemyślu, odniósł lekkie obraże- 
nia, zaś palacz Franciszek Zawadzki 
został ciężko ranny. Przewieziony da 
szpitala po kilku godzinach zmarł, — 
Władze kolejowe i policyjne rozpoczę: 
ły śledztwo. 


—-  0—— 


REKORD 
KORUPCJI 


Z ża 


W prasie zagranicznej pojawił się 
fejlecton Lothara Persiusa, zasłużone- 
go oficera marynarki, na lemat Chin 
Jakkolwiek o przediniocie tym wiele 
pisano, tułaj zarówno ujęcie zagad- 
nienia, jak szereg źródłowych szcze- 
gółów składają się na calość nie tylka 
interesującą, ale nawet rewelacyjną. 
Dlatego dajemy te uwagi w obszer- 
nym skrócie, — Red. 


Lwów, 29, lipca, 
Przed 46 laty byłem poraz pierwszy 


we wschodniej Azji i akurat przed 


ćwierówieczem po Taz ostatni. W między 
czasie zajmowałem różne stanowiska na 
Ukrętach wojennych, stacjonujących przy 


brzegach chińskich. Jako starszy oficer 
marynarki, miałem często okazję nawią- 
zywania kontaktu z  przedstawiciełami 
wszystkich warstw społeczitych w Chi- 
nnch, Wydawało mi się, że już znam 
troszkę Chiny i Chińczyków, teraz stwier 
dzam jednak, że się myłiem. Przecięlny 
kKuropejczyk ma z gruntu fałszywe wy- 
obrażenie o tym kraju i jego mieszkań- 
cach., 

Chiny nie są krajem, ani państwem, 


Samotad chispi nod złodziejem 


KAROL HUMEŃCZUK POKRWAWIONY LEDWIE UCIEKŁ Z ŻYCIEM, 


Lwów, 29. lipca. 
(D. Plagą Ceperowa, wioski w po- 
wiecie lwowskim jest Karol Humeń- 


Napad rabunkowy na listonoszkę 


SPRAWCA ZABRAŁ JEJ 6 ZŁ. 20 GR. 


Lwów, 29. lipca. 


(1) Teodor Dmytrach, liczący lat 
29, urodzony “w Dobrzanach, przeby- 
wający głównie we Lwowie, powrócił 
przed kilku dniami do swej wioski ro- 
dzinnej i rozejrzawszy się w sytuacji, 
postanowił dokonać rabunku na osobie 
listonoszki z Dobrzan w przekonaniu, 
że ta z tytułu pełnienia swoich obo- 
wiązków będzie miała przy sobie 
większą ilość getówki. Plan swój Wy- 
konal na drodze między Dolinami a 
Dobrzanami. Randyla zagroził kobie- 
cje nożem i pod lą groźbą zrabewał jej 
chusteczkę, w której znajdowała się 
stosunkowo drobna kwota w wysokości 


6 zł. 20 gr. Listonoszka, której nazwi- 
sko brzmi Marja Sabat doniosia 0 
wszystkiem policji, a ta w krótkim 
czasie Dmylracha aresztowała. 


IE 


I ZRAŃ 

Lwów, 29. lipca. 
(!). Podczas zmagań między poste- 
runkowym P.P. Wacławem Kozakiem 
z posterunku P. P. Oleszycie (pow. Lu- 
| baczów) a awanturnikiem Janem Grzy- 


| cznk, znany złodziej, który od dłuż- 
| szego już czasu okrada wszystkich 
| swych sasiadów. Wczoraj 4 parobcy 
|z tej wsi postanowili sami osądzić zło- 
dzisja. Napadli go i jeden z nich uče- 
| rzył go kołem w głowę. lumeńczuk 
jednak zdołał się wyrwać z rąk aa- 
pastników i uciec. Podczas pościgu od- 
| dano za nim cztery strzały, z kiórych 
jeden trafił go w udo lewej nogi. Po- 
| krwawiony złodziej na posterunku po- 
licyjnym musiał, szukać opieki przed 
| prześladowcami. 


Polcant wydsavi manel 


AWANTURNIEA W ERZUCĦ I PRAWE UJO. 


| niewiczem, posterunkowy użył bagne- 
| tu i zranił Grzyniewicza w brzuch i 
| prawe udo. Grzyniewicza odwieziono 
| do szupitłala w Lubaczowie, 


< E WYG 


Setki tysięcy umiera- 


du jąwciągurokuzg odu 


jest to świat zumknięty w sobie, w którym 
mieszkają setki miljozów ludzi, niczem 
ze sobą uje złączonych, władających róż- 
nemi językami. llość mieszkańców prze-e 
kracza prawdopodobnie łiczbę 500 miljo- 
nów. Tak mnie poinformowano w urzę- 
dzie statystycznym w Szanghaju. W na- 
szych szkołach mówią o 466 milljonach, 
kto ma rację — trudna zbadać, albowiem 
w Chinach nie było dolyciczus ani jedne- 
go spisu ludncśei, podobnie jak nie ma 
tam przymusu szkolnego. Każdy Chińczyk 
uważa, że dopiął juź szezytu wiedzy, gdy 
umie czytać, pisać i rachować. Niecałe 
10 proc. ludności może się poszczycić tą 
umiejętnością, a rachować potrafią pra- 
widłowo tylke przy pomocy tabliczki, Do 
wielu Europejczyków i Chińczyków zwró 
ciłem się z następującem pytaniem: 

— Co pan sądzi o przeszłości Chin? 
Czy one się skonsolidują, a jeśli tak, to w 
jakim czasie? : 

Otrzymałem sprzeczne odpowiedzi, Je- 
dni mówili, że nie nastąpi lo nawet za 
sto lat, wogóle nigdy, drudzy — że najwy- 
żej za 5 albo za 10 lat. Ci ostatni uzależ- 
niali jednak siuszność swej odpowiedzi 
od jednego warunku, a mianowicie od te- 
go, czy Chiny uwo!aią się z obcej prze- 
mocy. Włedy, jak zapewniał mnie jeden 
z szanowanych Chińczyków, żólie nżebez- 
pieczeństwo zmieni się w błogosławień- 
stwo dla was, białych. 

— To bardzo pięknie, odparłem — ale 
pozwoli pan, że zadam mu jedno pytanie 
— jak Chińczycy nazywają białych? 

Wabał się przez chwiłę, poczem od- 
parl: 

— Nazywamy ich białymi djabłami, 
Poczem zamilkł wstydliwie. 


Rozmnażają się 


jak Eró izi, 


Trudno uwierzyć w to, zby w najbliż- 
szym czasie zapanowały porządki w tym 
kraju. Olbrzymie połacie Chin stoją zdala 
od wszelkiej kultury. Całe obszary są nie 
mai odludne. Rząd nic prawie nie czyni 
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w kierunku poprawy tych stosunków. 
Każdego roku na wiosnę powtarzają się 
olbrzymie wylewy rzek, Powodzie niszczą 
dobytek ludzki i pociągają za sobą znacz 
ne ilości ofiar, Zaledwie 20 proc, ludno- 
ści ma możność zaspokujenia swych żo- 
łądków. Setki tysięcy Chińczyków umie- 
rają każdego roku z głodu. Nie twierdzę 
tego gołosłownie, lecz na podstawie oficjal 
nych materjałów dostarczonych mi przęź 
Europejczyków oraz Chińczyków, 


Zbrodnie 


Tak okropna nędza, o której Europej- 
czycy mogą mieć zaledwie blade pojęcie, 
jest źródłem niespotykanej nigdzie korup 
cji, potwornych zbrodni i wiecznej woj- 
ny domowej, Urzędnicy i oficerowie muszą 
uzupełniać swe pobory łapówkami. Każ 
dy, kto ma tam jakąkolwiek władzę stara 
wzbogacić się w najkrótszym czasie. Bez 
względu na to, czy chodzi o zakupienie 
broni, czy maszyn do pokojowej pracy, 
czy też o instrumenty naukowe, dostaw. 
ca chiński zawsze żąda wypisania na ra- 
chunku większej sumy, niż ta, jaką rze 
czywiście płaci, Żaden Chińczyk nie doko- 
na tranzakcji w imieniu rządu lub jakie- 
goś miasta, o ile przed tem nie przekona 
się, że dla niego przypadnie conajmniej 
25 proc, zysku, Jakość towarów nie ob- 
chodzi go — odwrotnie, zależy rau na 
tem, aby towar byl najgorszy, gdyż potem 
można jeszcze zarobić na reperzejach. 

Niedawno zakupiono w Chinach ame- 
rykańskie samoloty wojenne, płacąc po 
32.000 dolarów za jeden samolot. Gdy wy- 
raziłem zdumienie z powodu tak wyso- 
kiej ceny, odpowiedziano mi otwarcie: 

— Pomyśl pan, ilu ludzi zarabią na 
tym interesie. 


Idealna oaza 
dlaprzemytników 


Różni dobroczyńcy starają się uwolnić 
Chińczyków od zgubnego nałogu palenia 
opium. Starania te są jednak bezskutecz- 
ne. Wszystkie obce rządy, nie mówiąc już 
o francuskim, czynią co mogą, by wstrzy- 
mać dowóz tego narkołyku do Chin. Jed- 
nakże francuską kolonja w Szanghaju jest 
Idenlną oazą dia przemytników. Skarżą 
się na to nietylko Chińczycy, lecz rów- 
nież angielscy urzędnicy, których spra- 
wa ta przecież bardzo obchodzi, W każ- 
dym bądź razie konsumcja tego narkoty- 
ku opłerą sią głównie na hodowli roślin 
opiumowych w kraju, Rząd centralny w 
Nankinie jeszcze w roku 1916 wydał za- 
rządzenie o zakazie hodowania ,„poppys- 
su“ (mak, rośliny opiumowe) i uslanowił 
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PIERRE VALDAGNE, 


Niepotrzebna 
interwencja. 


Źle zrobiłem, wtrącając się do tej hi- 
storji. Jest zawsze źle zajmować się cu- 
dzemi sprawami. Niech sobie każdy ro- 
bi, co uważa za dobre Poco interwenjo- 
wać przy czyjemś postępowaniu? Z po- 
wodu wtrącania się do cudzych intere- 
sów czuję się dziś zirytowany, zaniepo- 
kojony, tak dalece, że przestałom się 
już orjentować co do słuszności mego 
sądy o rzeczach. 

Tak jest obecnie, lecz narazie zda- 
wało mi się, że sytuację oceniam słusz- 
nie. W mniemaniu, że widzę istotny 


„GAZETA PORANNA” z dnia 30. lipca 1930. 


Mimo tej nędzy, Chińczycy, podobnie 
jak i Japończycy rozmnażają się inienzyw 
nie. O wstrzymaniu płodności nie może 
tam być mowy  przedewszystkiem ze 
względu na niski poziem cywilizacji, po 
drugie zaś ze względu na wyraźny zakaz 
w tym kierunku nauki Konfucjusza, która 
utrwaliła się w szerokich masach może pod 
świadomie, lecz nie mniej przez to głę- 
boko. p 


i łapówki. 
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stan rzeczy, czułem się zniewolony do. 


działania zgodnie z prawdą. Z chwila, 
gdy człowiek jest o czemś przekonany, 
powinien czyny swoje uzgodnić z prze- 
konaniem. Jest obowiązkiem każdego 
człowieka ostrzec ludzi drugich przed 
niebezpieczeństwem, które się, widzi 
choć oni go nie dostrzegają. Nie można 
pozwolić na popeinienie nieostrożności, 
skoro przewidujemy wszystkie jej zgub- 
ne następstwa. 

, Emilienie Destoy groziło popelnie- 
nie czynu nierozważnego. Czyż mogłem 
na to pozwolić? Lubię ją bardzo i zaam 
ją jeszcze z czasów. gdy była panną. Lu- 
bię także bardzo jej męża Pawła. Jest to 
szczęśliwa para małżeńska. Nie mówię 
o żadnej gwałtownej miłości, mam na 
myśli związek rozsądny, bez egzaltacji 
i romantyzmu. Takie związki są zawsze 


drakońskie kary na niestosujących się do 
tych przepisów, lecz nawet te ostre posu- 
nięcia okazały się bezowocne, Do kulty- 
wowania tych roślin zachęcają Chińczy- 
ków generałowie chińscy, którzy ciągną z 
tego procederu pokaźne zyski, a otrzyma- 
ne tą drogą pieniądze obracają się bądź 
na cele osobiste, bądź ną zakup broni dla 
powstańców, 

Źródłem przemytu jest oczywiście Ja- 
ponja, Biedny kulis nie może płacić wy- 
sokich cen za dobry opjum, niema zresztą 
czasu na palenie fajki, ani też odpowied- 
niego lokalu, w którym mógłby to usku- 
tecznić i który drogo kosztuje, albowiem 
wymaga specjalnych opłat dia zamydlenia 
oczu władzom. Dlatego też jleść zastrzy- 
ków opjumowych w ostatnich czasach 
ogromnie wzrosła, 

Zaznaczyć jednak należy, że w Euro- 
pie przesadza się ogromnie, mówiąc o 
skutkach, jakie wywiera ten straszliwy nar 


kolyk na Chińczykach. Na setki miljo- 
nów oddaje się temu nałogowi zaledwie 
10 proc. Chińczycy, którzy zakosztowali 
już nieco „białej cywilizacji, o więc pra- 
cujący w portach, nie palą oyjum, lecz a- 
merykańskie papierosy. Slraszliwe opisy, 
ukazujące się w prasie europejskiej, po- 
chodzą z różnych towarzystw antyopjumo 
wych, których nie brak w Chinach. Towa 
rzystwa te chcą w ten sposób zrobić s0- 
bie reklamę i zdobyć więeej pieniędzy od 
amerykańskich ofiarodaweów. Przy tej o 
kazji należy zaznaczyć, że Amerykanie nie 
szczędzą funduszów na złagodzenie nędzy 
w Chinach. Niedawno jedna z księżniczek 
dolarowych skonstatowała, że jedwabne 
chusteczki do nosa wyrabianie w Kznfo- 
nie, osiągają w Ameryce niemal potrójną 
cenę, Zainteresowała się sprawą zarobku 
wyrobnie chińskich i przekonała się, że 
każda z nich otrzymuje od tuzina 30 cen- 
tów. Ofiarowała wyrobnicow chińsk, 50 cen 
tów od Sztuki, Skutek był taki, że daw- 
niejsze wyrobnice zamienily się w przed 
siębiorczynie i zaangażowały inne dziew- 
częta, którym płaciły dawne ceny, 30 cen- 
tów od tuzina, 

Największą klęską w Chinach nie jest 
więc opjum lecz niespotykaną nigdzie w 
takich rozmiarach korupcja. Amerykani- 
zacja Chin dotyczy tylko nielicznych miej 
seoweści i ogarnia zaledwie kilka miljo- 
nów mieszkańców, Kto identyfikuje ame- 
rykanizację z cywilizacją może mówić o 
„budzących się Chinach“. Ja w swych 
obserwacjach mogę mówić tylko o Chi- 
nach zasypiających*. 

Lothar Persius. 


Niech na mym grobie 
zakwitrą czereśnie! 


KAPRYS ANGIELSKEGO MILIONERA, 


Lwów, 29. lipca. 

(jp) Rasa anglosaska jest zaiste 
niewyczerpana w oryginalnych pomy- 
słach, a testament zmarłego niedawno 
angielskiego przemysłowca  Nortone 
dowodzi, że kraj macierzysty rywali- 
zuje częstokroć w tym kierunku z A- 
merykanami. 

Norton, który pozostawił w spad- 
ku olbrzymi majątek, polecił rozpo- 
rządzeniem ostatniej woli swoim spad- 
kobiercom, ażeby na grobie jego nie 
ustawiali marmurów lub kaplic, ale 


aby zasadzili na nim dwa drzewa 
czereśniowe 
tunku, 


najszlachetnietszego ga- 
a pielęgnację ich kładąc im 
najlepsze. lokować im można trwałość 
na czas dłuższy. 

Szczery przyjaciel tej pary mógł się 
zatrwożyć, widząc, że coś zagraża ich 
spokojnemu szczęściu. Ziąkłem się, uczy 
niłem wszystko, co było w mej mocy, by 
uniknąć katastrofy... Niestety, dziś za- 
traciłem pewność co do słuszności mych 
obaw. 

Przyglądałem się spokojnemu, ciche- 
mu życiu Destcy'ów, prowadzących ży- 
wot matemieszczański. On stał na czele 
wielkiego przedsiębiorstwa handlowego, 
znał się dobrze na interesach, odzna- 
czał się ostrożnością, spokojem; przy- 
znać nawet muszę, że poziom jego in- 
teligencji nie był wysoki. — Chętnie 
drwinkował na temat intelektualistów i 
artystów, uważając ich za czczych ma- 
rzycieli. W życiu polocznemn ujawniał 
spryt i zresztą był człowiekiem dobro- 
dusznym. 

Ona zaś była bardziej finezyjna i roz 
garnięta. Wiedziałem dobrze u li- 
cha! — że okazywała zainteresowanie 
dia kwestyj intelektualnych. Lubiła mu- 
zykę, czytała dzieła, traktujące o szluce 
i zaskoczyłem ja niejednokrotnie, gdy 
w samolności, dla samej siebie, recyto- 
wała wiersze Samain'a, Verlainc'a, hra- 
biny de Noailles lub Henryka Regnier. 

I trzeba było widzieć jej smagłą twa- 
rzyczkę, gdy w jej obecności toczyła się 
intelektualn« dyskusja. Entuzjazmowała 
się łatwo, broniła czyjejś tezy z zapa- 
łem... i narażała się przytem na uwagi 
męża, Który zupełnie obojętny i neu- 
tralny w poruszanej kwestji. kilkoma 
slowami monitu oblewał ja jak zimną 
wodą: 

-- Emiłienne, Emilienne! Czemu się 
tak gorączkujesz? Są io kwestje bez 
żadnego znaczenia! 


— | — O 


any ZO W ZZ. AZ AŻ 


na sercu. W dalszym porywie senty- 
mentaliziwu poleca zmarły milioner, 
aby jagody, wyrosłe na tych drzewach 


były „pilnie strzeżone, a cały zbiór 
przeznaczony corocznie dla jednego 


z zakładów sierół w Londynie 

Jednym z inmych kaprysów przed- 
gmiertnych bogatego przemysłowca 
był nakaz, aby nikt nie nosił po nim 
żałoby, a stypa pogrzebowa miała 
przebieg pogodny. Nie życzył sobie 
także wygłaszania na pogrzebie mów 
żałobnych, ani też złożemia na trum- 
nie wieńców, śmierć bowiem uważał 
za radosne przejście do innego lepsze- 
go świata. 


2: 


A jednak iniało swoje znaczenie, gdy 
Emilienne poznała Piotra Jagoux. Czy 
mam się przyznać, że zląkłem się, gdy 
po raz pierwszy, ujrzałem tych dwoje 
ludzi razem? 

Było to śmieszne — może ponie- 
waż Jagoux nie robił wrażenia uwodzi- 
ciela, a Emilienne nie jest czelną ilir- 
ciarka. 

Pomimo wszystko doznałem uczucia, 
że te dwie natury zgadzały się z sobą. 

Piotr Jagoux? Uezony. Nic ponadto. 
Lecz uczony bez specjalności i — ca 
jest rzeczą niezwykłą — umysł, żądny 
wiedzy, zdolny pomiędzy poznaniami u- 
tworzyć syntezy olśniewającej jasności. 
Łatwo sobie wyobrazić urok rozmowy 
z nim. Jagoux w świecie uczonych nie 
cieszył się dostatecznem uznaniem, po- 
nieważ trudno było go sklasyfikować. 
Słowem — mówiąc krótko — był dyle- 
tantem. 

A jednak od pierwszej chwili pozna- 
nia się z nim, pani Destoy została otu- 
maniona jego głębokiemi myślami. 

Jagoux zaś od pierwszej chwili głu- 
pio i poprostu zakochał się w młodej ko 
Diecie. — Odgadłem to, zatrwożyłem się 
i rozwinąłem swą czujność. 

Wzajemny pociag sprecyzował się 
wkrótce. Zdołałem stwierdzić. że oboje 
widywali się chętnie i szukali sposob- 
ności do częstego spotykania się. 

Podobali się sobie wzajem. Już wi- 
działem, jak w oczach moich powstawa- 
ła „trójka“ ohydna, która w większości 
wypadków prowadzi do podkopania ludz 
kich egzystencyj. 

Nie wątpiłem nigdy o niewinności 
stosunków Emielienne z Jagoux. Nie na- 
leżeli oboje do ludzi bez namysłu. Wi- 
działem jednak, jak przywiązywali się 
do siebie. On był szczęśliwy, że dostar- 
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SANATORJA Dra HECHTA NA SEM. 
MERINGU. 

„Palace - Sanat, Dr. Hechta“ 1040 m, 
po 25 Si powyżej. 

„Semmering - Sanat. Dra Hechta* przed- 
tem Vecscy 840 m. od S, 18 dlą dzieci, 
po S 14 i wyżej. 

„Kurpension Dr. Hechta' koło Palace po 
S 18 i wyżej. Wszędzie bieżąca woda, 
Wikt 5 razy dziennie, dieta, kąpiel, 2 
godziny jazdy kolejowej z Wiednia. 

6520 


funk- 
cien ruszów kontroli 
skarbowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Nowe mundury dl 


Warszawa, 28. lipca. (st). Na po- 
czątku tego roku Min. skarbu wydało 
rozporządzenie nakazujące urzędni- 
kom kontroli skarbowej zaopatrzyć się 
w mundury przepisowe. Obecnie Min. 
skarbu przypomina, że urzędnicy nie 
posiadający mundurów, muszą je mieć 
najpóźniej do 1. października br. Mun- 
dnru dawnego wzoru nie wolno dłnżej 
nżywać niż do 1. marca 1931 r. 

—— 


Skarby Tu' nihamena 


są więcej warłe od pieniędzy. 


Lwów, 29. lipca. 

Zmarły lord Carnarvon ofiarował 
na roboty wykopaliskowe około grobu 
Tutankhamena sumę 50.000 funtów 
sterlingów. Spadkobiercy jego żądają 
Zza to od rządu egipskiego pozostawie- 
nia im do dyspozycji kilku cennych 
znalezionych w grobowcu  przedmio- 
tów. 

Niedawno temu omawiano sprawę 
tę w parlamencie egipskim i ustalono, 
że dla kraju korzystniej jest zwrócić 
spadkobiercom Carnarvona wyłożoną 
sumę, niż wydać im zabytki, wysta- 
wione w muzeum w Kairze, które to 
zabytki zawsze jeszcze przyciągają 


tłumy cudzoziemców. 
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cza karmi temu łaknącemu umysłowi ko 
biecemu, ona zaś zapalała się dla no- 
wych wiadomości, jakiemi darzył ją ten 
świeży znajomy. 

Jednocześnie było bardzo wyraźne, 
że Emilienne mniej kocha męża. Odsu- 
wała go coraz dalej na właściwe jego 
stanowisko, plan dalszy człowieka bez 
pololu. Pod sztucznym uśmiechem, któ- 
ry potraliła wywołać na usta swe do- 
wwolnie, kryła cały świat tajemnych my- 
śl. w których się lubowała. 

Z duchowego obcowania wynikło to, 
czego się tak obawiałem: zawiązek uczu 
cia, zawiązek miłości. 

I wówczas właśnie uznałem za sto» 
sowne zainterwenjować, 

Nie kosztowało mnie to wiele trudu. 
Już przy pierwszych słowach moich E- 
milienne, która darzyła mnie swem za- 
ufaniem, wyznała mi swoje uczucia dla 
Piotra Jagoux. 

Powołała się ma swoją niewinność, 
lecz wiedziałem aż nadto dobrze, że ci 
młodzi i piękni ludzie stanęli na stra- 
szliwie miebezpiecznej pochyłehci. Roz- 
począłem kampanję w zamiarze odsło- 
nięcia Emilienne jej własnej duszy. 

Zamyśliła się nad sobą, przechodząc 
od rezygnacji do buntu. Pytałem: 

— Co ma pani do zarzucenia Desti- 
noy'owi? 

— Nie. Czuję się tylko przy nim jak 
w więzieniu. Jest to straszne uczucie! 

Pewnego dnia zastałem ją zbuntowa- 
ną, jak dzikiego ptaka, co otrząsa skrzy- 
dła, by wznieść się do lotu. 

Postanowiłem wówczas zobaczyć się 
z Piolrem Jagoux. Wydobycie wyznania 
od niege także przyszło mi łatwo. Ten 
człowiek, który posiadał wszelką wie- 
dzę, miał duszę nietkniętą. Przyznał się, 
że kocha Emilienne. Dowiodłem mu, że 


"| beznadziejnym odwieziono go do szpi- 
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RUDAKCJA BEZWARUNKĄWO, MANU- 
BKRYPTÓW;,NIE ZWRACA, 
— an 
TEATR WIELRI 

Wtorek, 29. lipca o godz. 8 wiecz. 
„Rywale“ z udziałem dyr. Rygiera i 
Suchcickiego. Ceny popularne. 

Śloda, 30-go lipca o godzinie 8-mej 
„Rywale“ z udziałem dyr. Rygiera i 
Suchcickiego, art. teatrów warsz. Ceny 
popularne. 

Czwartek, 31-gv lipca o godzinie 8. 
„Rywale“ z udziałem dyr. Rygiera i 
Suchcickiego, art. teatrów warsz. Ceny 
popularne. 


w 

Teatr Mały zamknięty do 31. lipta 

1930 roku. £ 
REPERTUAR KINOTFATRÓW. 

APOLLO: „Śpiewający Blazen“ z Al 
Jolsonem, tilm dźwiękowy. 

CASINO: „Tajemnica pokoju Nr. 13“ 
oraz „Ja chcę na płótno“, 

CHIMERA: „Nieznany Ojciec". 

COLOSSEUM: Z powodu rekonstruk- 
cji Kino nieczynne. 

FATAMORGANA: „Szampan“. 
GRAZYNA: „Miasto cudów". 

KOPERNIK: „Ty, ty moje marzenie" 
i „Gdy miłość szumi“. 

LEW: Z powodu odnowienia sali i in- 
stalowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte. 

LUNA: „Złodziej z Bagdadu". 

MARYSIENKA: „Ty, ty moje marze- 
nic“ oraz „Gdy miłość szumi". 

OAZA: „Kobieta to grzech”. 

PALACE: „Dziewczyna z piekła” i 
„Tajemnica kajuty okrętowej“. 

PAN: „Zabawka paryska“. 

PASAŻ: „Żółta kontrabanda“ 

POLONJA: „Dzikuska* (na cel budo- 
wy Domu Fudowego w Lewandówce) 


PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji 
kino nieczynne. 
STYLOWY: „Władczyni Libanu“ 


oraz „Ken Maynard“. 
SPLENDID, Bogdanówka 2: „Dzika Or- 
chidea" oraz Chór Cygański. 
UCIECHA: „Fanfary miłości” i „Ry- 
cerz bez skazy“. 
== 


Wieconmześci teatralne, 


Od 50 gr. do 3.50 zł. kosztują miejsca 
do Teatru Wielkiego na „Rywali* sen- 


ta miłość mogła stać się jej nieszczę- 
ściem. 

Przyznał mi słuszność Í obiecał mi, 
że odsunie się od niej. 

Jako człowiek  homoru 
słowa 

Rad byłem ze swej interwencji i na- 
dal widywałem Emilienne, by podtrzy- 
mać ją w zrzeczeniu się, które jej dora- 
dzałem. 

Lecz oto nie zgodziła się na to zrze- 
czenie. Nie zaznała ukojenia. 

Jagoux jest w Indjach. Jest dla niej 
stracony. Obiecał, że pisać nie będzie 
i nigdy nie napisze. 

Pomimo to wspomnienie o nim, myśl 
o nim, nigdy nie opuszczają pani Desti- 
noy. 

Z trwogą patrzę na jej stosunek 
względem męża. Znosi go tylko z trud- 
nością. Jej irytacja na postępowanie mę- 
ża i jego niezręczne zachowanie jest je- 
dyną reakcją na stan melancholji, opu- 
RA a rozpaczy niemal, jaka ją ogar- 
nęła. 

— Ta miłość bez wyjścia — skoro 
jest pani mężatką — byłaby tylko męką 
i stałą trwogą... 

— Wolałabym to od pustki, jaka mnie 
otacza. A 

— Mało brakowało, a byłaby pani za 
dała mężowi cios bolesny, na który nia 
zasłużył.. ; 

— A jednak powoli dochodzę do nie- 
'nawiści względem męża. Sama jestem 
tem przerażona. 

I oto zdrowie Emilienne na tem cier 
pieć zaczyna... A Destinoy wobec wzra- 
stającego wrogiego usposobienia żony, 
gdzieindziej szuka pociechy... 

Co ja uczymiłem? Wydaje się, że to 
ja wywołałem nieszczęście tych obojga 
ludzi, do których byłem tak przywią- 
zany... Tłum. C. S. 


dotrzymał 


drohobyckim w niedzielę, dnia 27. b. 
m. Mikołaj Kndy etrzelił z rewolweru 
do swego sąsialla Iwana Kowała, któ- 
rego zranił w okolicę nerek. W stanie 


sacyjną sztukę amerykańską, która gra- 
ną będzie jeszcze tylko 3 razy, tj. do 31. 
bm. włącznie. Są to zarazem wogóle o- 
statnie przedstawienia w Teatrze Wiel- 
kim, który z dniem 1. sierpnia zostaje 
zamknięty celem przeprowadzenia kon- 
strukcji elektrycznych i wentylacyjnych. 

Teatr Mały z dniem 1. sierpnia roz- 
oczyną swą działalność. Daną będzie 
wietna, pełna humoru komedja, wzbu- 
dzająca huragany śmiechu pt. „Trzy- 
krotne wesele", która grana w Amery- 
ce, Berlinie, Wiedniu zdobyła rekord 
powodzenia, bijąc słynną sztukę „Proces 
Mary Dugan“. Arcywesola ta komedja 
powtórzoną zostanie w  pierwotnnej 
swej obsadzie z pp. Barwiriską Z. Ro- 
wińską, Kierczyńskim, Ratschką, Czakim 
i Dobrzańskim na czele. 

Lopek we Lwowie! Szał radości o- 
garnie teatralny Lwów na wiadomość 
następującą: Oto asy Warszawskiej re- 
wji Krukowski Kazimierz (Lopek), Ma- 
rja Kerska i Tacjan Sisters zjeżdżają do 
nas na 3 gościnne występy w gmachu 
Coiosseum (d. Teatr Nowości). Szczegó- 
ły podamy jutro. Przedsprzedaż biletów 
— która dziś się rozpoczęła w kinie Ko- 
pernik — postępuje w niebywałem tem- 


pie. 
—[]-> 
Przed dziesie'in laty. 
Lwów, 29. lipca. 
29 lipca. 


Front południowo - wschodni. Nie- 
przyjaciel zdołał sforsować Seret w 
kilku miejscach. Walki na linji tej rze- 
ki trwają. 

2-ga armja: Dziś o świecie rozpo 
częło się natarcie oddziałów 2 armji 
w ogólnym kierunku Brody - Radzi- 
wiłłów. 1 pułk piechoty sforsował w 
kilku miejscach Styr i do wieczora za- 
jął kilka miejscowości na jego wscho- 
dnim brzegu, kilkanaście kilometrów 
na północny wschód od Beresteczka. 
Natarcie nasze) IV brygady jazdy 
przez Szczurowice w kierunku Brodów 
zostało przez przeważające siły nie- 
przyjacielskie odrzucone z powrotem 
na Szczurowice. 

Front północno - wschodni. Grupa 
poleska pod Brześciem Litewskim. — 
Lewe skrzydło 4 armji opuszcza linię 
rzeki Orlanki. 

1-sza armja: Wskulek odwrotu le- 
wego skrzydła 4 armji, 1 dywizja lite- 
wsko - białoruska, mimo powodzeń na 
swoim odcinku, zmuszona zostaje do 
odwrotu z linji Narwi. Dalej na północy 
zażarte walki o przejścia na Narwi 
doprowadzają do sforsowania rzeki 
pod wsią Żółtki, w rejonie podgrupy 
generała Witkowskiego. Korpus jazdy 
Gaja posuwa się pod Łomżę, 
laka będzie pogoda. 

w sierpnin? 
Lrwów, 29 lipca. 

Gp) Kwestja pogody obchodzi gza- 

wsze żywo ludzi. To też nie brak w 


tym kierunku przepowiedni, na ty- 
dzień, miesiąc lub cały rok, jakkol- 
wiek wiedza meteorologiczna przy- 


znaje, iż nie stanęla jeszcze na tej wy 
sokości, aby mogła na dłuższy okre3 
czasu naprzód wydać miarodajne orze 
czenie! Nie mniej obecnie niemiecki 
meteorolog, Schafler pokusił się © 
przepowiednię pogody na miesiąc sier- 
pień. Ma on być na ogół normalnym 
miesiącem letnim. W pierwszej poło- 
wie będzie panowała przeważnie po- 


tala powszechnego w Drohobyczu i 
jest ełaba nadzieja utrzymania go 
przy życiu, Sprawcę aresztowano. Po- 
wód zamachu ustali łoczące się w tej 
sprawie śledztwo. 


| || CUM. mikka „MIN 
goda, dni słoneczne, lecz nie upalne. 
Około 9-go sierpnia nastąpi przelotny 
spadek temperatury, a następnie wy- 
sokie jej podwyższenie. Największe u- 
pały przypadają na czas od 11 do 14 
sierpnia. W czasie tym spodziewać »ię 
należy częstych lecz niezbyt gwałto-) 
wnych burz. Druga połowa miesiąca 
będzie nieco chłodniejsza, a pogoda 
przerywana miernemi opadami desz- 
czowemi. Na koniec miesiąca wróży 
Schafler słotę. 


—[)= 
Z Minsti, 

Zgen śp. Stanisława Sokołowskiego. 
Po krótkiej a ciężkiej chorobie zmarł 
we Lwowie w 58 roku życia długoletni 
dyrektor Ligi pomocy przemysłowej 
Stanisław Sokołowski. 

Rocznica „Cudu nad Wisłą". W ubiegłą 
sobotę powstał we Lwowie komitet oby- 
watelski dla urządzenia obchodu 10-let- 
niej rocznicy „Cudu nad Wisłą”. W skład 
komitetu wchodzą delegaci narodowych 
organizacji i stowarzyszeń we Lwowie. 
Po przeprowadzeniu szczegółowych dy- 
skusji postanowiono wydać odezwę oko- 
licznościową do społeczeństwa, a w dniu 
15. sierpnia urządzić uroczyste nabożeń.- 
stwo dziękczynne i akademię z przemó- 
wieniem gen. Stanisława Hallera i prof. 
Stanis}. Grabskiego. Ustalono również 
listę prezydjum honorowego, Celem po- 
informowania społeczeństwa o istotnym 
przebiegu wypadków w r, 1920 zostanie 
wydana broszura, oparta na źródłach hi- 
storycznych, omawiająca wysiłek narodu 
wodparciu najazdu bolszewickiego. Roz- 
sprzedawać się będzie również wyryty w 
Warszawie medal pamiątkowy z obrazem 
Matki Boskiej Częstochowskiej na tle ma- 
py Polski, Bliższe szczegóły uroczystości 
zostaną w swoim czasie podane do pu- 
blicznej wiadomości. 


Komunikaty. 


Akad. Koło Lwowian, im. Hetm. St. 
Żółkiewskiego zawiadamia, że w trze- 
cią rccznicę śmierci założyciela i pierw- 
szego prezesa Towarzystwa śp. Włady- 
sława Szuszkiewicza odbędą się nabo- 
żeństwa żałobne w środę 30. bm. o godz. 
7 rane w kościele paraf. w Zniesieniu, 
staraniem Rodziny zmarłego, a o godz. 
8 rano w kościele paraf. św. Marcina 
staraniem Młodzieży akademickiei 

—_= 
Kronika potiegjna. 


(1) Kradzież w stajni. Pieniacz Zy- 
ginunt zamieszkały przy ul. Zygmuntow 
skiej | 17 doniósł policji, że przed kilku 
dniami nieznani sprawcy dostali się do 
jego stajni przy ul. Świętokrzyskich, 
skąd skradli jedną parę pasów, dwie 
szczotki na szkodę donoszącego, zaś je- 
dno ubranie, jedną parę butów z cho- 
lewami i jeden sweter oraz 28 zł. go- 
tówką na szkodę u niego zajętego wo- 
źnicy Mikołaja Racholskiego. 

(D Włamanie mieszkaniowe. Przez 
okno dostali się do mieszkania Antonie- 
go Ślachowicza sierż. W. P. zamieszka- 
lego przy ul. Bocznej Drodze Lubień- 
skiej 1 38 w nocy z 27 na 28 nieznani 
sprawcy i skradli na szkodę właściciela 
mieszkania dwie obrączki złołe, sygnet, 
pierścionek ` damski, zegarek męski 
srebrny marki „Doxa“, zegarek niklo- 
wy, parę trzewików, rewolwer łącznej 
wartości 500 zł. 

(1) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych odstawiono wczoraj Józefa Fei- 
lera. zamieszkałego przy ul. Szpitalnej 
30, za kradzież rączki z piórem wartości 
10 zł. na szkodę M. Libradera zamieszka 
lego w Warszawie, Józefa Szatana bez 
zajęcia za kradzież walizy na Głównym 
Dworcu, Izraela Zauera za paserstwo, 
Borucha Wanka poszukiwanego za szc- 
reg oszustw, Włodzimierza Bołotnego, 
robotnika zamieszkałego przy ul. Grot- 
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gera 2, za gwałt publiczny przez ude- 
rzenie dwa razy w twarz funkcjonarju- 
Sza P. P., Ludwika Koszubę za włóczę- 
gostwo, Katarzynę Urban za opilstwo i 
wywołanie awantury na pl. Strzeleckim. 

(!) Zamach samobójczy. Wczoraj usi- 
łowała pozbawić się życia, Zotja Poły- 
kowicz, lat 36, służąca zamieszkała przy 
ul Dabrowskiego 11, przez odkręcenie 
kurków od przewodów gazowych. De- 
speratka zatruła się gazem do nieprzy- 
tomności. Z. wezwane Pogotowie odwis- 


„zło ją do szpitala. Powód samobójstwa 


nieznany. 

(1) Niebezpieczny Drag. Karolina 
Grzywacz. zamieszkała przy ul. Sodowe! 
3, doniosła policji, że w bramie realro- 
ści przy nl. Lecna Sariehy 63 napadł na 
nią niejaki Tomasz Drag, zajęty w ho- 
telu Imperial“ przy ul. 3-go Maja i u- 
derzył ia trzykrotnie kolbą rewolwerową 
w głowę i twarz, rustępnie zbiegł w nie- 
wiałonvm hierunku. 

(.) Odwdzięizył się za gościnę. Fran- 
ciszek Stessel, zamieszkały przy ul. Bo- 
cznej Pełtowrei 3, doniósł policji, że 
niejaki Królikiewicz zamieszkały w Kle- 
parowie, będąc u niego na zabawie, po- 
kaleczył go nożem w pierś oraz przebił 
mu rękę. Królikiewicz w obawie przed 
odwetem zbiegł następnie przez okno, 
wybijając przytem dwie szyby wartości 


7 zł. 
r CI =D 
Z kraju 


(D) Krwawa rozprawa między muzy- 
kantami rzeszowskimi. Na weselu w 
Przybyszówce (pow. Rzesów) doszło 
na tle osobistych porachunków do krwa- 
wej rozprawy między muzykantami, A- 
damem Rupą zamieszkałym w Rzeszo- 
wie, a Władysławem Kocanem również 
z Rzeszowa pochodzącym. W czasie bój- 
ki Rupa pchnął nożem swego kolegę w 
lewa pierś powyżej serca tak, że ten w 
kilka minut po wypadku wyzionął du- 
cha. Mordercę aresztowano. 

——— 


De 
P T. MISTRZÓW PIEKARSKICH 
we Lwowie. 

Zarząd Cechu mistrzów piekarskich 
we Lwowie podaje do wiadomości P. T. 
mistrzów piekarskich co następuje: 1) 
Na odbytem zebraniu zarządu w dniu 
22./7. 1930 członkowie zarządu wraz z 
dwoma podstarszymi i sekretarzem ce- 
chu złożyli swoje mandaty i tem samem 
zarząd cechu piekarzy więcej swych 
czynności nie spełnia. 2) Członkowie 
oraz dwaj podstarsi i sekretarz byłego 
zarządu cechu oświadczają, że z dniem 
22./7. 1930 starszy cechu piekarzy p. To- 
masz Jaworek nie ma prawa reprezen- 
tować ogół mistrzów piekarzy lwow- 
skich, ani w imieniu tychże działać. 

Ustępujacy Zarząd Cechu 
mistrzów piekarzy lwowskich. 


mm 


KORZYŚCI ZAGRANICZNYCH STU- 
DJÓW HANDLOWYCH. Handlowe Za- 
kłady naukowe gremjum «upiectwa wie 
deńskiego, a mianowicie „Wiener Han- 
delsakademie, Wien I, Akademie- 
strasse 12, „Gremialhandelsakademie", 
Wien, III, Esteplatz 2, — Neue Wiener 
Handels - akademie Wien VIII, Hamer- 


6835 


lingplatz 5/6, — Wiener Handels- 
akademie für Madchen Wien VIII, 
Schórherngasse 3/5, — liczą w rzędzie 


swoich słuchaczy wielką liczbę cudzo- 
ziemców. Zakłady te jakoteż prowadzo- 
ne tam kursa dla abiturjentów (jedno- 
roczny dla aksołwentów szkół średnich), 
obejmują całokształt wiedzy kupieckiej. 
Nauki udzielaja wyłącznie najwybitniej- 
sze siły profesorskie. Dla młodych lu- 
dzi, którzy w ten sposób uzyskują mo- 
żliwość zwiedzenia równocześnie ob- 
cego centrum wielkomiejskiego wypo- 
sażonego w najbogatsze środki kultu- 
ralne, przynosi taki pobyt na studjach 
nieocenione korzyści, zarówno dla ich 
dalsze!lgó zawodu, jak i dla całego ży- 
cia. Bliższe prospekty otrzymać można 

od kierownictwa powyższych szkół. 
6853 

———— 
DENTYSTA Z. L. KREMER powró- 
cił i przyjmuje jak zwykle ul. Kocha- 
nowskiego 16. 6843-2 
amme (a 


Odpowiedz! Radnkcj:. 


_ WP. Stern we Lwowie, Po bilet do 

kina „Palace“ zgłaszać się należy 850- 
biście w sekretarjacie redakcji między 
godz. 10—12 przedpoł. i odpowiednio się 
wylegitymować. Koperta ze znaczkiem 
pocztowym do zwrotu. 
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„GAŻETA PORANNA“ z dnia 30. lipca 1930. 


W Prole $ e rozwodowym. aa rywzlkę żony zapor- 


Lwów, 29. lipca. 

(ip) W głośnym procesie rozwodo- 
wym jednego z członków starej rodzi- 
ny angielskiej, która w rzędzie awoich 
antenatów liczy wybitnych mężów 
stanu, senatorów i lordów  majorów, 
wybitną rolę odegrał niezwykły zaiste 
detektyw, co jest powodem niemałej 
wesołości zarówno wśród towarzystwa 
londyńskiego, jak | wśród szerokich 
sier publiczności. Świadek ten bo- 
wiem jest czworonogiem, mianowicie 
miniaturowym pieskiem, ulubieńcem 
łady L., która wniosła przeciwko mę- 
żowi skargę Tozwodawą wskutek 
stwierdzonej zdrady małżeńskiej. 

Antecedensa tego procesu są nastę- 
'pujące: Lady L. już od dłuższego cza- 
su spostrzegła zmianę w postępowaniu 
małżonka, który symptomatycznie na- 
gle nie mógł się uporać z nawałem in- 
teresów po 7 konierencyj, wskutek któ- 
rych dla małżonki ani w dzień, ani 
w nocy nie miał nigdy czasu. Lady L. 
domyśliła się wkrótce, że widocznie 
w grę wchodzi tu „ta trzecia”, która 
absorbuje zupełnie jej męża, Postarała 
się więc o dyskretny wywiad co do 
sposobu spędzania czasu przez lorda 
L. i niebawem znała już wszystkie 
szczegóły, 

Lond L. przez cały czas pożycia 
małżeńskiego nie był wzorem wier- 
mości, zazwyczaj jednak poprzestawał 
na przelotnych miłostkach, które nie 
ograniczały zbyt dotkliwie praw jego 
legalnej małżonki. Tym razem było 
inaczej. Starzejący się już mężczyzna 
zakochał się po uszy w uroczej gwie- 
ździe podrzędnego teatrzyku  londyń- 
skiego i poświęcał jej swój czas, a ta- 
kże niemałe sumy pieniężne, w do- 
datku płynące przeważnie z szkatuły | 
jego żony. Sam lord bowiem prócz ty- 
tułu nie odziedziczył wiele po swoich | 
przodkach poza. wspaniają rezydencją 
rodową w Londynie, w której małżon- 
kowie zamieszkiwali. Lady L. nato- 
miast, pochodząca z mniej świetnej 
rodziny, była jednak bardzo majętna, 
a lord korzystając z zarządu jej ma- 
jątkiem, nie krępował się w dowol- 
nem rozporządzaniu znacznemi suma- 
mi stąd płynącemi. 

Dotychczas lady L. 
wszystkie wybryki męża, 
razem postawiła sprawę kategorycz- 
nie: albo lord wyrzeknie się absorbu- 
jącej go kochanki, albo nastąpi roz- 
dział nie tylko od stołu i łoża, ale od 


tolerowała 

wspólnego majątku. | 
| 

| 


lecz tym 


Wobec tak niemiłej perspektywy 
lord L. uważał za stosowne pójść do 
Kanossy i przebłagać obrażony maje- 
stat małżonki, przyrzekając zerwanie 


z divą. Zadowolona z tego obrotu 


lady L. okazała się wspaniałomyślną 


ZWIEDZA JCIE 
MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 

W POZNANIU 


0D 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA BR. 


MERESETAK ea 


t wobec uwodzicielki, 


| nież jakie 300 do 400 


(Do ryciny na str. 1). 


obdarzając ła 
znaczną sumą pieniężną oraz uroczą 
wilią w pobliżu Londynu, wzamian 


Niespodz ewrny 

I szło wszystko dobrze aż do czasu, 
gdy pewnego razu lady L. wybrała 
się ze swoim ulubieńcem, noszącym 
też imię Dariing w odwiedziny do ku- 
zynki, mieszkającej o kilkadziesiąt ki- 
lometrów od Londynu, gdzie miała. po- 
zostać aż do dnia następnego. Tym- 
czasem przypadek, ten najzłośliwszy 
z intrygantów, zrządził, iż lady nie 
zastała kuzynki w domu wcbec czego 
wsiadła natychmiast z powrotem do 
anta i wróciła do dumu. Zazwyczaj u- 
dawała się wprost do swoich apanta- 
mentów, położonych po prawej stronie 
pałacu, podczas gdy lord zamieszki- 
wał lewe skrzydło. Lecz Darling wpły: 
nął na zmianę jej zamiaru. Na scho*- 
dach zaczął wietrzyć w powietrzu nie- 
spokojnie i szczekać zajadle, przyczem 
rwał się gwałtownie z linewki ku a- 
partamentom lorda. Wzbudziło to po- 
dc;rzenie lady L., 
do apartamentów męża. Ten, uprze- 


tretem antenażtów męża. 


za solenne przyrzeczenie, iż nie będzie 
odtąd próbowała siły swych wdzięków 
na jej małżonku. 


powróż do pałacu. 


| dzony już snać szczekaniem pieska, 
wyszedł jej naprzeciw, zdradzając jed 
| nak pewne pomieszanie. Na pytanie, 
kogo gości u siebie, odpowiedział ze 
wzruszeniem ramion, że nikogo. Po- 
nieważ Darling nie przestawał zajadle 
szczekać, więc lady L. nie zadowoliła 
się tem oświadczeniem, lecz zaczęła 
się rozglądać uważnie po sali, w któ- 
rej mieściły się portrety antenatów. 
Zwróciło jej uwagę, że jeden z obra- 
zów, sięgający aż do ziemi, przekrzy- 
wił się w dziwny sposób. Podeszła doń 
bliżej i oto spostrzegła 3uparę w ścia- 
nie. Energicznym ruchem przesunęła 
obraz, a poza nim ukazałą się nisza 
w murze, zaś w niej ukryta jej ry- 
walka. 
Wobec tak jawnej zdrady małżeń- 
skie; i złamania przyrzeczeń, lady L. 
wniosła przeciwko mężowi skargę roz- 


która też weszła | wodową. 


— 0 


Jak zostać < literatem? 


WYSTARCZY ZAPŁACIĆ WYDAWCY KILKA TYSIĘCY FRANKÓW. 


Lwów, 29. lipca. 

Znany feljetonista rosyjski, prze- 
bywający obecnie stale w Paryżu, 
Wlodzimierz Azow, wyjaśnił w'jed- 
nym ze swych ifeljetonów, w jaki spc- 
sób wydaje się we Francji książki. 
Wystarczy zapłacić wydawcy 3 tysią- 
ce franków i odrazu można słać się 
mistrzem. 

Mniej więcej w tym samym czasie 
w jednym z niemieckich tygodników 
ukazał się artykulik na ten sam te- 
mat, nie mniej znanego niemieckiego 
ieljetonisty, Roda-Roda. W  feljetonie 
tym Hoda-Roda opisuje swą wizytę u 
berlińskiego wydawcy, który wydał 
jego powieść w liczbie 40.060 egzem- 
plarzy. Autor berliński w przeciwsta- 
wieniu do paryskiego, przybył nie po 
to, aby mu zapłacić honorarjum, lecz 
aby to konorarjam otrzymać, Rezulta- 
ty mie wiele się jednak różniły od pa- 
ryskich. 

— Pańska powieść idzie doskonale 
— oświadczył wydawca autorowi. 
Jakieś 300 do 400 egzemplarzy sprze- 
daliśmy już napewno, a resztę, rów- 
egzemplarzy, 
sprzedamy rów- 


bądź pan spokojny, 


nież. 

— Na litość boską — przerwał mu 
przerażony autor — a co będzie da- 
lej? 


— (Czego się pan niepokoi. Skoro 
na pierwszych 800 egzemplarzach wy- 
drukowaliśmy „od 1 do 40.098“, w ta- 


kim razie teraz na następnych 800 
egzeplarzach napiszemy „od 70 do 
100". 


— Bardzo panu dziękuję. 

— Niema za co. Nakład może pan 
u mnie mieć, jaki się panu podoba. 

— A honorarium? 


— Honorarjum? Że też ci autorzy 
nie mają innych zmartwień. Powinien 
pan wziąć przykład ze swych zmar- 
łych przed 30 laty kolegów po fachu. 
Jch książki idą lepiej niż utwory ży- 
wych autorów. Spytaj pan pierwszego 
księgarza, 


Wr. 9292 


Wydawca na pożegnanie uścisnął 
rękę pisarza. 

Prawdziwą sławę autor osiąga do- 
piero po śmierci — rzekł na pożegna- 
mie. — Bądź pan spokojny, panie Ro- 
da i na pama przyjdzie kiedyś czas. 

Ten dowcip nie jest bynajmniej 
tak bardzo daleki od rzeczywistości. 
We wszystkich witrynach  księgar- 
skich w Berlinie ujrzycie książki, na 
kiórych wypisane są nakłady: „od 29 
do 40.000 egzemplarzy“, „od 70 do 
100.000“ itd. Słynna powieść Remar- 
quea „Na zachodzie bez zmian“ we- 
dług opinii wydawców przeszła Już 
granicę miljona egzemplarzy, lecz sa- 
tyra Roda-Rody, podająca w wątpli- 
wość nakłądy niemieckich Książek na- 
suwa również pewne wątpliwości co 
do miljonowego nakłada książki Re- 
marqnue'a, Kto wie, czy ten miljonowy 
nakład książki „Na zachodzie bez 
zmian“ nie nasunął niemieckiemu sa- 
tyrykowi temału do jego złośliwego 
teljetonn, 

W każdym bądź razie na małe na- 
kłady skarżą się mie tylko feljetoniści, 
ale i wydawcy. W ostatnim numerze 
„Literarische Welt“ ukazał się długi 
płomienny artykuł, nawołujący pisarzy 
niemieckich i księgarzy (do Zorganizo- 
wania wielkiej kampanji, mającej na 
celu zmniejszenie cen książek. Zwią- 
zek wydawców w Lipsku powziął ostat 
nio uchwałę, domagającą się od księ- 
garzy niewydawania tanich Książek 
na lichym papierze, gdyż te wydawni- 
ctwa psują uczciwą kalkulację i pod- 


rywają byt księgarstwa. „Literarische 
Welt“ występuje właśnie przeciwko 
tej rezolucji, dowodząc, „że książka, 


która przesłała już być artykułem 
pierwszej potrzeby, winna znowu Wró- 
cić na swe dawne stanowisko, 


skiadx 


Dla najnieszczęśliwszego Kaz. Mel. 
chert not. w Żydaczowie 10 zł. Barański 
Stryj 3.20 z 


m e 


> "GIZA PROWINCJI. 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stanisławów, w lipcu. 


Stanisławów a Targi Wschodnie. Jak 
już wiadomo z depesz, na skutek inicja- 
tywy lwow. Izby przemysł.-handl. i p. 
Wojewody słanisławowsk., zaprosił one- 
gdaj członek tejże Izby prezydent miasta 
Chowaniec, do sali konferencyjnej Rady 
miejskiej przedstawicieli ster przemysł.- 
handi., Władz państw., instytucyj Kre- 
dytowych itd. na zebranie, celem zasta- 
nowienia się nad sprawą obesłania 
przez przemysł i handel tegorocznych 
jubileuszowych X Targów Wschodnich 
we Lwowie. 

Na zebranie przybyli najpoważniejsi 
reprezentanci tut. świata przemysł. i ku- 
pieckiego, a nadto zastępca dyrektora 
Izby przemys. - handl. Jasiński i dyre- 
kter Targów Wschodnich Grossman ze 
Lweówa, delegaci tut. Urzędu Wojewódz- 
kiego, Starostwa, Dyrekcji kolejowej, 
Banków itd. 

Po wybraniu przewodniczącego w o- 
sobie p. prez. Chowańca wyraził dyr. 
Jasiński zadowolenie z sposobności bez- 
paśredniego zetknięcia się z tut. sfera- 
mi przemysłowemi i handłowemi, dalej 
poruszył  kwestję zawiązania Komitetu 
Obywatelskiego, któryby stworzył plat- 
formę do wzięcia czynnego udziału w te- 
gorocznych Targach miasta Stanisławo- 


| 


wa i jego okolicy, względnie całego Wo- 
jewództwa. 
Obszerny referat w tej sprawie wy: 
głosił dyrektor Targów Wschodnich 
Grossman, Mowca podkreślał znaczenie 
sposobności zbliżenia się na Targach 
dzielnicy małopolskiej z innemi dzielni- 
cami Rzeczypospolitej, z któremi żyjemy 
w jednym wspólnym kompleksie intere- 
sów, a dalej wartość takiego zbliżenia 
się z zagranicą, w szczególności z Ru- 
munją. Stanisławów jest zwłaszcza w 
tem zainteresowamy jako leżący na tra- 
kcie między Bałtykiem a Morzem Czar- 
nem. Zawięzany Komitet zająłby się od- 
powiednią propagandą i przygołowa- 
niem eksponatów na Targi. 

Z kolei zabrał głos radca Izby handl 
i prezes Stowarzyszenia kupców w Sta- 
nisławowie Hater, oświadczając, że ku- 
piectwo poprze Targi obesłaniem towa- 
rów względnie wytworów przemysłu. 
Zadaniem Komitetu będzie zastanowić 
się, czy eksponaty będą pomieszczone w 
ogólnych pawilonach, czy też w odręb- 
nym pawilonie województwa  stanisła- 
wowskiego, co będzie zależało w pier- 
wszej linji od ilości wystawców. Mowca 
pcdniósł konieczność popierania Targów 
zwłaszcza w porze obecnego kryzysu go- 
spedarczego. Przemawiali jeszcze nacz. 
Wydz. Dyr. kol. Biirgel i in. W końcu ną 


NES 


e 
wniosek przewodniczącego uchwalono, 
że wojewódtwo stanisławowskie weźmie 


„UAZETA PORANNA“ z dnia 90. lipca 1980. 
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(KĄCIK RADJOWY. 


udział w obesłaniu Targów Wschodnich. 
Następnie przystąpiono do wyboru Pre- 
zydjum Komitetu Wojewódzkiego, w 
skład którego weszli: Dyrektor B. G. K. 
Łusalkowski, jako przewodniczący, jako 
zastępcy: prez. Izby Rękodzieln. Dąbrow 
ski, prezes Stow. kupców Hafter, prezes 
M. T. R. M. Jaroszyński, a jako sekre- 
tarz radca wojew. Csillig. 


Kronika dr PET 


(Ọd naszego kórespondsnta.) 
A Drohobycz, w lipcu. 

Zlikwidowanie strajku pracowników 
wodociągowych. Jak już  donieśliśmy, 
wybuchł dnia 18. bm. strajk pracowni- 
ków  wedociępewych na U- podwyżki 
plac. Dzięki ustępliwości tut. pracodaw- 
sów, strajk zlikwidowano tego samego 
teszczo dnia podwyższając płacę rebot- 
tikom, tat, iż roboty wodociągowe na- 
»zód pestępują. 

Fpidemja samobójstw. W rzece Stryj 
obok Kropiwnika nowego, wyłowiono 
zwłoki topielca, a po przeprowadzonych 
dcchodzeniaeli, stwierdzono, że iest to’ 
Ołeniak Kenstanty, z Mrażnicy, który 
popelnił samobójstwo  najprawdopodo- 
bniej z powodu niesnasek rodzinnych, 
gdyż ostatnio opuściła go żona. 

Dnia 22. bm. popełnił samcbójstwo 
przez wypicie nieznanej trucizny Józef 
Syganiec rodem z Wiłki pow. Kolbuszo- 
wa. Sygańca znaleziono leżącego na łó- 
żku, trzymającego w rękach portret nie- 
znanej kobiety. Dochodzenia ustalą przy 
czynę samobójstwa. Zwłoki odstawiono 
do kostnicy. 

W czwartek, dnia 24. bm. 
Mojżesz Kwetscher f. Locker z Zarzeca, 
na pl. Smolki w Drohobyczu usiłował 
popełnić samobójstwo, przez zażycie e- 
sencji octowej. W stanie groźnym prze- 
wieziono go do szpitala powszechnego w 
Drohobyczu. 

Fożar. Z nieustalonej dotychczas przy 
czyny, wybuchł dnia 24. bm. pożar w 
zabudowaniach Ignacego Tustanowskie- 
go w Tustanowicach, który zniszczył do- 
szczętnie stodoły wraz ze zbożem wart. 
10.003 zł. Dochodzenia w toku.. 

Ojęcie groźnej szajki włamywaczy. 
Dnia 24 lipca br. został aresztowany 
przez funkcjonarjuszy P. P. razem ze 
swoim spólnikiem Michniakiem Włady- 
sławem, Jan Borysławski pod zarzutem 
26 kradzieży mieszkaniowych na łączną 
sumą 50.000 zł. Znaczną część łupu w 
postaci bielizny, naczynia, srebra sto- 
łowego. dywanów itp. odebrano cd zwyż 
„wymienionych i zwrócono poszkodowa- 
mym. Sprawie tej nie brak jednak po- 
smaku, również na innem podłożu. Jak 
się dowiadujemy, Borysławski, był nie- 
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Puhar Davisa zoslaje w Europe. 


FRANCJA ZWYCIĘŻA AMERYKĘ. 


Lwów, 29. lipca. 

Oczekiwane z olbrzymiem napręże- 
niem finałowe spotkanie o puhar Davi- 
sa pomiędzy Francją a Ameryką przy- 
niosło i tym razem triumf francuskim 
rakietom. Byłby on zapewne jeszcze 
większy, gdyby nie udział „Wielkiego 
Billa“, który częściowo choćby uratował 
honor gwiaździstego sztandaru. Już w 
czasie zawodów z Włochami z wielu 
stron dość sceptycznie zapatrywano się 
na kwalifikacje narybku amerykańskie- 
go. W Paryżu okazało się, że młodzi gra 
cze U. S$. A. dysponują wysokiemi umie- 
jętnościami niemniej jednak nie osiąg- 
nęłi jeszcze najwyższego poziomu świa- 
towej ekstraklasy, reprezentowanej za- 
ledwie przez kilka nazwisk. 

W pierwszym dniu stadjon paryski 
stał pod wrażeniem gigantycznej walki 
Borotry z Tildenem. Miała ona zmienny 
przebieg. Początkowo Francuz zaskoczy- 
wszy przeciwnika werwą i ruchliwością 
prowadził pewnie, wygrywając pierw- 
szego seta 6:2. W drugim secie Borotra 


korzyść. Wówczas jednak nastąpił punkt 
zwrotny, Tilden rozwinął cały swój prze 
bogaty repertuar i wygrał 7:5. Również 
w trzecim secie przewaga Amerykanina 
była pewną, wynik brzmiał 6:4. W 
czwartym secie zdawało się, że Borotra 
jest już skończony, jednak tym razem 
zerwał on się rozpaczliwie do obrony, 
ostatecznie jednak zmuszony został do 
kapitulacji, Tilden wygrał 7:5. Cochet 
bez trudu uporał się z Lottem 6:4, 6:2, 
6:2. Tak, że w pierwszym dniu walka 
zak Sedia się wynikiem  remisowym 

Bł 

W sobotę Francuzi Oochet, Brugnon, 
pokcnując Allisona i van Ryna w grze 
podwójnej w stos. 6:3, 7:5 1:6, 6:2 za- 
pewnili sobie prowadzenie 2:1, W nie- 
dzielę uzyskała Francja decydujący 
punkt trzeci przez zwycięstwo Borotry 
nad Lottem w stosunku 5:7, 6:3, 2:6, 
250, 8:0. 

W ostatniej zaś walce Cochet 
zwyciężył Tildena w stosunku 4:6, 


doprowadził już do stanu 5:1 na swoją l CoD L7: D: 


tylko amatorem cudzej własności, lecz 
również pracując przy budowie wodocią- 
gów, dla zatarcia śladów swego proce- 
deru był równocześnie delegatem i mę- 
żem zaufania robotników zajętych przy 
budowie wodociągów. 

—— 


GIEŁDY, 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 28. lipca, (PAT). 5 proc, 
pożyczka konwersyjna 55 i pół, 10 proc. 
pożyczka stabilizacyjna 103 i pół, 8 proc. 
Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Li- 
sty zast. Bku Rolnego 94, 8 proc, Obliga- 
cje Bku Gosp, Kraj, 94 — te same 7 pre. 
83%. 

Waluty i dewizy. Gdańsk 17296, Ho- 
landja 357.90, Londyn 43.27, Nowy Jork 
8.87.9, Paryż 34.97, Praga 26,36, N. Jork 
telegr. 8,89,1, Szwajcarja 173,72, Stokholm 
289.11, Włochy 46.56 i pół. 

Warszawa, 28. lipca. (PAT). Bank 
Polski 160, Firlej 29,  Lilpop 25, Ostro. 
wiec 60, Starachowice 144. 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 
Londyn, 28. lipca. (PAT), Nowy Jork 
486.91, Paryż 123,72, Berlin 20.38%4, Mont 
real 486.00, Hiszpanja 42.87 i pół, Amster 
dam 12,09 1/8, Bruksela 34,78 3/4, Wło- 
chy 92.91, Szwajcarja 25.054, Kopenhaga 
18.15 trzy czwarte, Stokohlm 18.09 i pół, 


— A więc? 


zrozumieć. 


zywało na to, że ktoś przebywał tu niedawno, 
Rosic zwrócił się do kontrolora: 
— Pan się omylił... to w tamtym... 
— Zapefniam pana, że nie. Sam go tu wprowa- 


dziłem. Jeszcze mnie pytał, 
mieści się nad osią, bo nie mógłby spać... 


— A więc... — odparł kontrolor, 


Oslo 18.16 3 /8, elsingfors 198.25, Praga 
164.12, Sofja 670,50, Iliszpanja 818, Lizbo 
ną 108.24, Konstantynopol 1025, Ateny 
375, Wiedeń 34.43, Warszawa 43.37, 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 28, lipca. (PAT), Paryż 
20.25, Londyn 25.05 trzy czwarte, N, Jork 
5.14.67 i pół, Bruksela 72.00, Włochy 
26.97, Hiszpanja 58,25, Amsterdam 
207.10, Berlin 122.95, Wiedeń 72,74 i pół, 
Stokohlm 138.40, Oslo 137.90, Kopenhaga 
137,90, Sofja 3.73 i pół, Praga 15,26, War 
szawa 57.75, Budapeszt 90.22 i pół, Biało- 
gród 9.12 i pół, Ateny 6,67, Konstantyno- 
pôl 2.44, Bukareszt 3,06, Helsigfors 12.96, 
Buenos Aires 186. 


SfEEnt PARYSKA, 

Paryż, 28. lipca. -(PAT). Londyn 
123.72, Nowy Jork 25.41 i pół, Bruksela 
3565,50, Hiszpanja 289.50, Włochy 133.15, 
Szwajcarja 493.75, Kopenhaga ć81, Amster 
dam1023, Oslo 681, Stokholm 683.50, Pra 
ga 75,40, Rumbunja 15.10, Wiedeń 359, 
Berlin 607. 


OBROTY PRYWATNA. 


Lwów, 29. lipca. 
Tendencja lekko zwyżkowa. Srebro 
w dalszym ciągu spada w cenie. 
DEWIZY: Dolary ameryk. A58.75— 
8.89.25, dolary kanad. 8.80.00—8.80.50, 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 


Wtorek, 29. lipca 1930, 


11.58 Sygnał? czasu i hejnał. 12.05 — 
13.00 Koncert z płyt gramaf. 17.35 Tr, 
z Krakowa: Odczyt pt.: „Lato u stóp 
Tatr“ wygł. dr. K, Saysse-Tobiczyk. 18.00 
Transm. z Warszawy: koncert solistów. 
Wykonawcy: Irena Gadejska (sopran), 
Bolesław Ginsburg (woloncz.) i Michał 
Jaworski (akomp.). 1. Recles, Sonata na 
wiolonczelę i fortep, 2. P. Czajkowski: a) 
Kołysanka, b) Zaćmiły łzy odśpiewa p. I, 
Gadejska. 3. a) Różycki: Nokturn, b) 
Br. S.: Humoreska, c) Grens: Scherzo — 
odegra p. G. Ginsburg. 4. P, Maszyński: 
Preludjum, b) W, Troszel: Mój kwiatek 
c) St. Niewiadomski: Tajemnica — od- 
śpiewa p. 1. Gadejska, 5. a) Faure: Ele- 
gja, b) D. Popper: Tarantella — odegra 
p. G. Ginsburg. 19.00 Rozmaitości, komu 
nikaty oraz koncert z płyt gramof., 19,30 
Transm. Giełdy Rolniczej z Warszawy, 
19,45 Transm, z Warszawy, Prasowy 
dziennik radjowy. 20.00 Sygnał czasu, 
Transm. z Warszawy: Opera z płyt gra- 
mof., „Manon“ Magsenet'a w wyk. parys- 
kiej I'Opera Comique". Po audycji transa 
misja komunikatów z Warszawy, 

LONDYN 22.45 Konc. solistów. 
GDAŃSK 17.40 Próba gener., opera 
„Wolny Strzelec“ Webera. BRNO 20.00 
20.00 Recit. skrz. Josefa Muzika. HAM- 
BURG 20.00 Wieczór "muz. operowej, 
FRANKFURT 20.00 Konc. muz. mozart. 
BERLIN 21.00 Muz. kamer. MOTALA 
20.15 Konc. symf. z Wystawy. RZYM 
21.02 Koncert. LANGBNBERG 17.30 
Koncert radjoork. PRAGA 20.30 Recit. 
fort. J. Hermanna. MEDIOLAN 21.10 
Konc. symf. WIEDEŃ 20.05 „Alt Wien“ 
— operetka .MONACHJUM 19.05 „Flet 
zaczarowany“ — opera Mozarta. BUDA- 
PESZT 17.30 Konc. ork. Kasy wojsk 
19.30 „Tosca“ — opera Pucciniego, 


Środa, 30, lipca 1930, 


LWÓW 11.58 Sygnał czasu i hejnał, 
12.05—13.00 Koncert z płyt gramofono- 
wych. 17.35 Transmisja z Krakowa, Od. 
czyt p. t. „Ukąszenie żmiji i walka z niem“ 
— wygł dr. B. Skarżyński, 18,00 Trans- 
misja z Warszawy: Koncert orkiestry 
mandolinistów pod dyr. Al. Szczegłowa. 
1, Walc cyganów. 2, L. Jessel: Intermezzo 
„Orszak ślubny róży”. 8, Z, Fibich: Poe- 
mat. 4. W. Prisowski: Dumka ukraińska 
ur. 1. 5. Namysłowski: Wqsal — mazur. 
6, P. Ockario: „Hamanera, — taniec hisz- 
pański, 7, Romanse cygańskie, 8. Tańce. 
19.00 Rozmaitości, komunikaty oraz kon- 
cert z płyt gramofonowych. 19.20 Trans- 
misja z Krakowa: Odczyt p. t. Zemsta i 
taljon — najdawniejszy kodeks karny — 


Rzeczywiście przedział był pusty i nic nie wska- |jej nie było. Zresztą pójdę tam i sam się przeko 


nam, 


czy ten przedział nie 


"który bał się 


W tej chwili zbliżył się. do nich kontrolor. 

— Czy mogę dać sygnał odjazdu? 

— Oczywiście, tylko musi pan w każdej chwili 
być do dyspozycji władz, tak samo jak pan, panik 
prokuratorze. gdyż będziecie nam potrzebni, jaka 
świadkowie — mówił Rosic. 

— Tak — dorzucił zastępca prokuratora — by- 
łoby nawet wskazane, 


żeby pan przekazał pociąg 


— (o to jest? Dlaczego mnie budzicie? 

Kontrolor wyjaśnił mu, że władze robią rewizję 
z ważnych powodów. Podróżny wstał i prezentując 
wspaniałą wzorzysią piżamę z wyhaftowaną koro- 
ną baroneta, wrzeszezał na cały głos: 

— To mi jest obojętne. Poskarżę się królowi, 
i wytoczę proces Towarzystwu. 

Kontrolor spojrzał błagalnie na zastępcę proku- 
ratora, który nie rozumiał ani słowa po angielsku. 

Tak samo jak w poprzednim wagonie, Rosic 
szybko zorjentował się w sytuacji. 

— Zostawmy tego dżentelmena w spokoju i 
chodźmy do drugiego przedziału. 

Biedny kontrolor zzieleniał z emocji, nie było 

w tem wszystkiem oczywiście jego winy, ale jeżeli 
baronet wytoczy proces, to kto będzie za to odpo- 
wiadał? Nikt inny tylko on. To też bardzo niechęt- 
nie otworzył trzeci przedział. 

Rosic wszedł pierwszy i zawołał: 

— Niema nikogo? 

— Nikogo! — powtórzył jako echo zdumiony 
controlor. 


— Przejrzyjmy pozostałe. 

Cały pociąg został zrewidowany dokładnie: dzie- 
siąty pasażer znikł. Nie było wątpliwości: był to 
morderca. 

Należało teraz stwierdzić, gdzie ten podróżny 
wysiadł. Zdawałoby się, że niełatwo jest wyjść z po- 
ciągu niepostrzeżenie.  Jakeśmy powiedzieli, B-14 
zabiera pasażerów w Marsylji i nie zatrzymuje się 
nigdzie po drodze. Zatem dziesiąty pasażer musiał 
wyskoczyć w biegu. 

— Na pewno jest tak, jak przypuszczam — mó- 
wił Rosie. — Morderca popełnił zbrodnię, gdy po- 
ciąg ruszył z Marsylji, i wyskoczył w Awinjonie, a 
teraz szukaj wiatru w polu. 

Rosic twierdził to z całą stanowczością. Ale za-- 
stępca prokuratora słuchał tych wywodów z niedo- 
wierzaniem. 

— Więc któż mógł w Walencji ukryć głowę? 

Rosic wzruszył ramionami. 

Zaczynali go nudzić tą głową.  Wyobrażają so- 
bie, że widzieli głowę. Jestem zupełnie pewny, że 


w Paryżu jednemu ze swoich kolegów i wrócił 
tutaj. 

Kontroler skrzywił się. Ta perspektywa nie u- 
śmiechała mu się bynajmniej. 

W tej chwili rozległ się gwizdek i tragiczny po 
ciąg znikł w tunelu. 


ROZDZIAŁ IV 
Pan Rosic. 

O czwartej nad ranem Rosic wskoczył do ekspre- 
sa a po godzinie jazdy wysiadł już na dworcu w Wa- 
lencji. 

Miał dosyć czasu, aby rozmyślać nad sprawą, 
która wydawała mu się zupełnie jasna. Nie tutaj 
było pole dla jego talentu. Mordercą jest Anglik, 
przybyły z Indji, podobnie jak jego ofiara. Plano- 
wał zbrodnię oddawna i popełnił ją najspokojniej 
w chwili, gdy B-14 ruszył. Wyskoczył w Awinjonie, 
ale na pewno nie uda mu się umknąć. Co się zaś 
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u SNOWEGO pudełko zawiera soli na 7 kąpieli. 
wygl. M. elks Gross, 19.45 Transmisja | 


Giełdy rolniczej z Warszawy. 20,00 Sygnał 
czasu, poczem Transmisja 2 Warszawy: 
Prasowy dziennik radjowy, 20,15 Trans- 
misją z Warszawy: Koncert solistów. Wy- 
konawcy: Norico Rossi fort. i Umberto 
Macner tenor. 1) a) Mozart-Bussini: An- 
dantini z 9 koncertu, b) Frescobaldi: 
Arja z warjacjami „La frescobalda", c) 
Mozart: Sonata A-dur — odegra p. E, Ros- 
si, 2, a) Boito: Arja z op. „Mefistofcles", 
a) Mascagni, Arja z op, „Amico Fritz”, c) 
G. Puccini: Arja z op, „Tisca* — odśpie- 
wa p. U. Macner. 21.00 Transmisja z War 
szawy, Kwadrans literacki: Sobol i pan- 
na“ — Weysenhoffa, 21,15 Dalszy ciąg 
koncertu, 3. a) Bajardi: 1) Fantaisie - 
Impromptu, 2) Scherzo, b) Albenis: 1) Gor 
doba, 2) Nawarra, 3) Seguidilla — odegra 
p. Eż Rossi. 4. a) P, Mascagni: Arja z op. 
„Rycerskość wieśniacza”, b) G. Puccini: 
Arja z op. „Madame Butterfly", c) R. 
Leoncavallo: Arja z op. „Pajace” — od- 
śpiewa p, U. Macnes. 22,0 Transmisja z 
Warszawy: Inż. Juljan Ginsber wygłosi 
fejleton „Powrót do portu", 22.15 Trans- 
misja komunikatów z Warszawy. 23.00 
do 24.00 Muzyka taneczna z „Bagateli'. 
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DO KINA „PALACE* 


ZA DARMO 
MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ: 


DR. FILIP ZOREF, Kopernika, 
ŁOBACZEWSKI ST., Marcina 26. 
POMPOWSKA FRANCISZKA, Leona 
Sapiehy 37. 

MASZKOWSKA JÓZEFA, Murarska 8. 


Bilety są do odebrania w Administra- 
cji codziennie między godziną 10 a 12 
przednołudniem. 


PORADYLEKARSK'E 
Specjalista ehorób kobiecych i akuszer 


Dr. J. SCHWIEGER 
ul. Sobieskiego 9, tel. 31-90 
przyjmuje całodziennie 6714-24 


CHOROBY weneryczne i zastarzałe skór 
ue, neurastenję seksualną leczy specja 
lista Dr. Frisch, ulica Wałowa II, te- 
łefon nr. 55—20. 6190-10 


POSADY POSZUKIWANE, 


MESKI, zdolny czeladnik fryzjerski po- 
szukuje posady. Fischman, Złoczów, 
ul. Sobieskiego. 6811-3 
ADMINISTRACJĘ realności we Lwowie 
przyjmie rutynowany administrator. 
zedstawi pełne gwarancje uczciwości 
i akuratności. Zgłoszenia w Admini- 
nistracji pod „Administrator* za oka- 
zaniem kwitu inseratowego. 6733-3 
LEŚNICZY, Górnoślązak, lat 33, żonaty, 
15 lat praktyki — poszukuje posady na 
rewir lub na stanowisko samodzielne- 
go gajowego, od zaraz lub później. 
Referencje pierwszorzędne.  Zgłosze- 


Usuwa dciegliwości nóg. 
Wzmacnia i crzeż- 
wia zbolałe stopy 

Lab. Chem. 


„DIKOL” warszawa 
Elektoralna 26. 
Gdzie niem», 
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senie? 

w GRZELIE 
PORANNEJ 
EREA 


“KORESPÖNDENCJA 


PIEDESTAL. Zawiadomienie otrzyma- 
"no spóźnione. Wyglądano bezskutecz- 
nie przejazdu. Niezmiernie przykro. 

6833 


wysyłamy pocztą 


'NAUKA;WYCHOWANIE 
ACADEMUS udzieli pomocy zaniedba- 
nym w matematyce, łacinie, niemie- 
ckim i gramatyce polskiej. Zgłoszenia 
do „Gazety Porannej“ pod „Metoda“. 
6836 

A zmyć F 
PZA «X 


LEST NISKA 


— 

LETNISKO w Karpatach nad rzeką 
Stryj poleca na sierpień i wrzesień 
słoneczne pokoje wraz z pięciorazo- 
wym posiłkiem. Dwór Komarniki, p. 
_ Borynia. 6780-3 


PEAISION 


SIERPIEŃ, wrzesień do wynajęcia 2 sło 
neczne pokoje z utrzymaniem. Okolica 
podgórska, blizko Lwowa. Łaskawe 
zgłoszenia kierować p. Świrz k. Lwo- 
wa, dwór Kimirz, Marja Tyzenhauz. 

6834 


DO KINA „PALACE“ 
ZA DARMO 
MOGA DZIŚ Pójść? 


WANDA LESIEWSKA, L. Sapiehy. 
RYBACZEWSKA, Żulińskiego 8 
PODGÓRSKA, Kopernika 42 b. 
KAROL PROCH, Sykstuska. 
KIESLER HENRYK, Czereśniowa 12. 
0. BACZYŃSKA, Potockiego 111, 

Bilety są do odebrania w Administra- 
cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem. 


POSADY WOLKE: 
Poszukujemy _ ustosunko- 
wanego, zaufan:go pana ce- 
lem zajęcia się interesam 
naszej instytuci. Język ne- 
miecki pożądany. Zgłoszenia 
do Administracji pod: 


„Śląska Instytucja Bankowa. 


AGENTÓW solidnych w każdej miejsco- 
wości poszukuje poważna Firma ce- 
lem wprowadzenia nowego bardzo po- 
kupnego środka domowego. Wysoka 
prewizja — dobry zarobek pewny. Re 
flektujemy tylko na ludzi  pracowi 
tych. Zgłoszenia: „WUTE*, Lwów I. 
skrzynka pocztowa 312 6839 


BUFETOWIEC, wszechstronnie wy- 
kształcony, młody, energiczny, kawa- 
ler, dobrze prezentujący się i uprzej- 


my, wobec gości; z dobremi pole- 
ceniami zostanie przyjęty ad mii: 
września do większego przed- 


siębiorstwa. Oferty z odpisami świa- 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukcú- 
czyć kursy fachowe koresoondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stzas5catji, 
nauki handlu, prawa, kalizratji, pisa- 
nia na maszynach, towarozaawstwa, 


angielskiego, francuskiego, niemieckie- 
go, pisowni oraz gramatyki 
Po ukończeniu Świadectwo. 
prespektów. 


polskiej. 
Ządajcie 
6108-14 


PIĘKNY pokój dla dojeżdżającego, kilka 
razy w miesiącu, zupełnie osobne wej 
ście, w śródmieściu. List. zgłoszenia 
Adm. „Gazety  Porannej* pod; „Sa- 
motna“. 6840 


Własny wyrób 
Pełna gwarancja 


Władysław WeI sarras, » 


6797 


Kołdry 


SPRZEDAM ładną, wolną realność za 
800 dolarów z ulgami. Restaurator 
Sternlicht, Sądowa Wisznia. 6765-3 


ŁÓŻKA metalowe, żelazne, umywalki, 
szafki nacne, miednice, dzbanki, najta- 
niej poleca Rentschner, Legjonów 37. 

6114-10 


AUTO marki „Austro-Daimler“, sze- 
ścicosobowe, mało używane, w bardzo 
dobrym stanie, do sprzedania. Wia- 
domość: Firma  Szkowron, Lwów, 

6852-2 


Kopernika 3. 


MORELE zaleszczyckie 22 zł, pszczelny 
miód deserowy 20 zł., pomidory 15 zł 
wysyła w 5 kg. koszykach franko za 
zaliczką S. Falek, Zaleszczyki. 6808-5 


` 
TOREBKI gobelinowe wykonuje facho- 
wo jedynie Barasz, Lwów, pl. Bernar- 


dyński 2. 6812 
DWIE sympatyczne Panie poznają w 
relu towarzyskim (teatr, spacery), 
dwóch Panów kolegów lub przyja- 
cióŁ Zgłoszenia: „Poznanie“ Admini- 
stracja. 6845 


ZGUBIONO książeczkę wojskową na na- 
zwisko Merdycz Wasyl z Nanczułki 
małej. 6819- 3 


ZDROWIE TO SKARB 


Apimoroż | 


3 PREZERWATYWY Peer 


antyseptyczne spreparowane 


TO GWAR<NCJ : ZDROWIA. 
6. ża 


Elektrownie, Młyny, 
Browary i t. d. 


pędzone motorami Diesla lub gazowymi 
systemu Prof. Dr. L. Ebermana -— wy- 
robu „Warszawskiej Sp. Ake. Budewy 
Parowczów'* Warszawa, OSIĄGAJĄ MA- 


KSIMUM KORZYŚCI PRZY MAŁYCH 
KOSZTACH. 
Przedstawicielstwo: „Wulkan“, £Łw'iw, 


Pasnż Mikolascha, tel. 1—15. Kosztorysy 


| 


Nr. 9292 


3. K. 14/30 
P zetarg przymusowy 


nieruchomości w Grodkach, Wielkim 
Przełęku i Płośnicy położonych, a w 
księdze wieczystej Grodki dobro wy- 
kaz 3 na imię inżyniera Rajmunda 
Stodoiskiego z Grodek i żony jego 
Antoniny z Czepieńskich jako współ- 
właścicielki z mocy małżeńskiej wspól 
ności majątkowej zapisanych odbędzie 
się w drodze egzekucji przed niżej 
podpisanym Sadem, pokój 25, dnia 
18. września 1930 r. o godz. 10. 
Działdowu, dnią 21. lipca 1930 r. 


Sąd powiatowy. 6736 


Jaremcze „Kamień £0b93Za” 


pensjonat „Słoneczna w pięknem poła- 
żeniu, zdala od kurzu — obecnie pod no- 
wym zarządem A. Machalskiej, poleca 
słoneczne pokoje wraz z utrzymaniem. 

Wiadomość na miejscu. - _6838-5 


Węgiel, koks| 


KRawozy sztuczne 
zboże i zt 


dostarcza 


JAN MIKUSZEWSK 


Lwów, ul. l. KILIŃSKIEGO 1 


Nerwowi, Neura steniey 


cierpiący na drażliwość, słabość woli, 
brak energji, melancholję, przesyt życia, 
bezsenność, ból głowy, wrażliwość ner- 
wów, śledziennicę, nerwowe zaburzenia 
sercz i żołądka, otrzymają bezpłatnie tro 
szurę Dr. Weisego. Słabość nerwów. 
Dr, Gebhard i S-ka, Gdańsk, oddz. 90. 
4540-6 


Grafologini Sarment’ 
przyjmuje od 11—1 i od 5—8 
ul. GOŁĄBA (boczna Hoffmana) 10 


1I. p. drzwi lewe. 6163 
-_ MOTORY ROPNE 
dla przemysłu i rolnictwa  najmuwszega 


systemu, nader oszczędne, niebezpieczeli- 

stw? pcżaru' wykluczone. Maszyny miyń- 

skie, Tokarki Wiertaczki, Turbiny, Sa- 

mochady Pasy, oraz wszelkie maszyny 
i narzędzia poleca 


„PILOT 


Lwów, ul. Batorego 4. 6132 
KATALOGI, PLANY, ODWIEDZINY 
INŻYNIERÓW NA ŻADANIE. 


| W WEJ 
umor. 


NAWIĄZANIE ZNAJOMOŚCI. 


— Pozwoli pani zapytać, 
pani lubi ser? 
— Nie mam wcale brata? 


czy brał 


nie do Adm. „Gazety Porannej" pod dectw i życiorysem do Administracji j porady techniczne bezpłataie. — Ach, tak?.. Aa.. jak pani sądzi 
„Leśniczy 33“. 6807-3 pod „Bufetowiec". 6851 -6212-? | gdyby go pani miała, czy lubiłby on ser! 
CENY OGLOSZEN: Za wiersz 3 szpaltowy milimetrowy (sz:. 30 nun! oplcsze nie zwykłe za tekstem 15 BT., za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 60 mm), na- 


desłane 49 gr., za wiersz i-sznalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr.. 
pertuar) 55 gr., za wiersz. 1-szpalt. milimetrowy 
drobne ogłoszenia za słowo 10gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr. matrymonjalne, 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przy imujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zl., 


70 gr., 


za wiersz 1-szpnit. 


"ijimetrawy szer. 
(szer. 60 mm.) w artykuch 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
korespondeacje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
cała strona tekstowa 600 zl., 


60 inm. w tekście (kron:ka, re- 


cała strona pod na- 


główkiem (i-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłcszenia w miejscu zastrzeżonemm, ogioszenia osobno stojące i bez numeru deliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujemy. — UWAGA: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 


6 łanów (szpait), 


Z drukami Wydawnictwa 


tekstowe 4 lamy (szpalty). 


„Gazety Porannej", Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO. we Lwowie, — Odp. sedaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI 


